
Nr. 166. -.We Lwowie — Wtorek 16 Czerwca 1896. Rok XXX.
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincji za gTanicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
gĘT~  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczani? książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej P . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
seatów od wiersza.

Numer kosztąje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie : n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp.; w Warszawie : Reiehman & Prendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
Bzpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 cc. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejBoe 50 ct
—  Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. —  
Karty ksrospoodeaoyjoo dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA REDAK CYI: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od. 4—5 w ieczorem . DE5e&a,3rtor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów d. 15. czerwca.
„G w ałtow nie w ezbrała powódź z łe ­

go, k tóre nas o tacza i to  tak  gw ałto­
w nie, że w szyscy dobrze m yślący lu ­
dzie z obaw ą m yślą o teraźn iejszości, 
a z drżeniem  spoglądają w przyszłość", 
pow iedział m ąż iście opatrznościow y, 
obejm ujący ludzkość oałą w ielkiem  i 
szlachetnem  sercem , pow iedział Leon 
X III, nie żeby zasmucać, ale owszem 
pocieszyć, a zarazem  pobudzić do czu j­
nej i w ytrw ałej pracy nie ty lko nad 
sobą ale i nad  dobrem  .publicznem , że­
by życie społeczne, państw ow e i ro ­
dzinne oprzeć n a  Bogu, n a  zasadach 
kato lickich. Nie w ystarcza  bow iem  sa­
m em u się uzaeniaó i odradzać, dla s ie ­
bie zdobyw ać ty lk o  h a r t  i rozum , nie 
w ystarcza  we w łasnem  ty lko  sercu 
przechow yw ać skarby  w iary , łask  i do­
brej woli, ale trzeb a  siebie daw ać spo­
łeczeństw u, g arnąć  się do służby p u ­
blicznej, do w spólnej narady, do su ­
m iennego spełn ian ia  obowiązków „pra­
w ych chrześcijańskich obyw ateli. “ A im  
nagiej sza potrzeba, tern p iln iejszym  
obowiązek, tem  konieczniejszą wspól­
n a  p raca ad maiorem Dei gloriam.

To też oi, k tó rzy  w iarę św iętą w 
sercu przechow ują a publicznie  w y­
znają , ci p rzedew szystk iem  są powo­
łan i, aby zespolić swe siły pod zn a ­
kiem  Krzyża, radzić w im ię zasad 
chrześcijańsk ich  i p raw d katolickich. 
Jedyn ie  z tego  „źródła wód żyw ych" 
w yznaw cy św iętej w iary  zaczerpnąć 
mogą o tuchy i nauk i, na tch n ien ia  i p o ­
krzepien ia.

P rzed  w ieki dążyli p rzejęci g łęb o ­
k ą  w iarą i m iłością C hrystusa rycerze, 
aby  Jerozolim ę w yzw olić i za tknąć 
krzyż tam , gdzie Zaw iciel na Krzyżu 
za ludzkość cierp iał i skonał. Dziś po­
trzeba, żeby społeczeństw o kato lick ie 
w skrzesiw szy w sercach św ięty  ogień 
b roniło  duchow ej Jerozo lim y, zacze­
pionej i zagrożonej p r z e z  złow rogie 
prądy , p rzez b łędne hasła, p rzez zg u ­
bne, bo p rzew rotne doktryny . Do ta ­
kiej duchow ej w ypraw y pow ołała ludy 
i pow ołuje zaw sze ta  sam a pomimo 
p rzestrzen i i różnicy wieków pow aga 
i potęga, na  n iew zruszonej o p arta  epo­
ce, t a  sam a Głowa Kościoła.

Idąc za ty m  głosem  Ojca św., 
w szystk ie w arstw y  społeczne w tej 
pokojowej a powszechnej w ypraw ie 
biorą żyw y udział. N ajlepsi synowie 
Kościoła rad zą  i działają , szeregują się, 
aby wzmocnić i u tw ierdz ić  podstaw y 
m oralnej św iata budow y, aby uzbroić 
się w broń duchow ą i zw artym i szere­
gam i w alczyć i zw yciężyć.

Katolicy! Polacy i R usini 1 My za­
częliśm y dopiero zbroić się i tw orzyć 
szeregi. T rzy la ta  tem u  u stóp W a­
welu zebrał się nasz p ierw szy  Wiec 
katolicki, a p rzebieg  św ietny, udział 
liczny  i znakom ity  były  św iadectw em  
aż n azb y t wym ownem, ja k  głęboko 
odczutą i pow szechnie uznaną była 
po trzeba tak ich  wieców. Serca żyw - 
szem zabiły  tętnem . W racaliśm y z po­
godniej szem obliczem, pokrzep ien i na 
duobu.

W m yśl zapadłych uchw ał i pow ie­
rzonych m andatów  w zyw am y dziś w 
jub ileuszow ym  roku Unii B rzeskiej, 
o trzym aw szy  błogosław ieństw o Ojca

św., w zyw am y z g łęb i duszy n a  d ru ­
g i Wiec ka to lick i do Lwowa.

I  dziś po trzeby  są w ielkie, coraz 
w iększe! Uczuwae się daje  do tk liw ie 
przesilen ie społeczne a „gnębią w e­
w nętrzne choroby." Paczą się i mącą 
pojęcia. Posiew  nam  obcy i w rogi p a ­
da na  g ru n t ojczysty , a obałam uceni 
lub p rzew ro tn i ludzie silą się, aby  złe 
ziarno  w ydało owoce. Nam nożyło się 
zaw iści i w aśni, n iezadow olenia i nie­
pokoju, boleści i sm utku. Ale n ie  n a ­
leży i nie w olno p rzykrym  ulegać 
w rażeniom  i czarnym  oddawać się 
myślom. Z teraźniejszości n ieraz cie­
mnej i m ętnej, ale też  pełnej uczciwych 
dążeń, w yłon i się pogodniejsza i spo­
ko jn ie jsza  przyszłość. Nam sam ym  z 
trudem  ją  zdobyw ać 1 P o trzeba u zb ro ­
ić  się w m ądrość i miłość, godność i 
powagę, energię i w ytrw ałość, po trzeba 
nam  katolikom  z dziadów  i p rad zia­
dów znow u poczuć się sobą, w spólnie 
się naradzić  i porozum ieć.

Spieszm y też  w szyscy, bez w zględu 
na różnice narodow ości i obrządków, 
zawodów i stanów  bez w zględu na  
po lityczne stronn ictw a i zapatryw ania , 
spieszm y, aby w poczuciu w spólnych 
tro sk  i po trzeb  szczerze w ykazać is to ­
tn e  braki w położeniu całego społe­
czeństw a. Socyalno-ekonom iczne sp ra ­
wy pow inny stanow ić w ażną i znaczną 
część naszych n arad  i działań , aby 
usunąć oo n iespraw iedliw e i zaradzić 
biedzie, ja k  każe nauka chrześcijańska.

K a to licy ! Polacy i R u s in i! Spiesz­
my, aby  w spólnie radzić, bo to  w spól­
na spraw a. R odzina i społeczeństw o, 
życie p ryw atne i publiczne, dom i szkoła, 
p rzem y śli rola, n au k a  i lite ra tu ra , w szy­
stk ie  dziedziny  ż y c ia , w szystk ie  
b rak i i po trzeby niech będą przedm io­
tem  w yczerpujących  i pożytecznych 
obrad, w y traw nych  i rzeczow ych, d a ­
lekich od stronniczych  nam iętności. 
A gdzie nie będzie jeanom yślnośoi zda­
nia, niech będzie jednom yślność woli, 
tej dobrej woli, k tó ra  pokój daje i po-
o ie sze m e .

Katolicy ! Polacy i R u s in i! Z apra­
szam y gorąco w szystk ich  ludzi dobrej 
woli, a tą  dobrą wolą, m iłością chrze- 
ściańską, poczuciem  oby w atelskiem , sze- 
rokiem  sercem , pragniem y w szystk ich  
skupić i ogarnąć 1 Z apraszam y w szy st­
kich do starego  tego grodu, którego 
przeszłość do h is to ry i dwóch narodów  
należy. I  tu  daw ne dzieje i  trądycye 
żywo do serc naszych przem aw iają. Tu 
w tym  roku m am y święcić 300 - le tn ią  
rocznicę w ielkiego dziejow ego fak tu  
Unii, pam iętnego po w sze w ieki w h i­
sto ry i pow szechnego Kościoła, w h is to ­
ry i Rusi i Polski.

Przodkow ie nasi bronili K rzyża 
p rzed  półksiężycem , sk ładali ofiary 
krw i, k tó rą  zroszona ziem ia nam  w szy­
stkim  droga i w spólna. Naszym  obo­
wiązkiem  dawać tu  św iadectw o p raw ­
dzie 1

Stańm y społem  a licznie na drugi 
wiec katolicki, k tó ry  odbędzie się we 
Lwowie od 7. do 9. lipca b. r.

Dr. W ładysław  Abraham , prof. 
Uniw.; Lwów. — Dr. Jan  Bołoz Anto­
niew icz, prof. Uniw.; Lwów. — Bole­
sław  A ugustynow icz, P rezes gł. Z arzą­
du Kółek ro ln iczych; K niażę. — Ks 
p ra ła t Dr. Jó ze f Bąba, scholastyki k a ­
p itu ły ; Tarnów. — Ks. Jan  Badeni T. 
J.; Kraków. — Hr. S tan isław  Badeni,

m arszałek  k ra j.; Lwów. — M ieczysław 
B aranow ski, dyr. sem. naucz .; Lwów. 
Ks. dr. Jan  B artoszew ski, prof. Uniw., 
radca  kons.; Lwów. — A leksander 
B arw iński, prof. sem in., poseł; Lwów. 
Ks. M itrat A ndrzej B ielecki, prepozyt, 
kap. m etr. gr. kat.; Lwów. — Ks. dr. 
Jó z e f B ilczew ski, prof. Uniw.; Lwów. 
M ieczysław h r. D unin  Borkow ski, po­
seł n a  Sejm  i do Rady państwA; M iel­
nica. —  Ks. d r. Ju lian  Bukow ski, prob, 
u św. A nny; Kraków. — W łodzim ierz 
B uynow ski, kasy er W ydziału kraj.; 
Lwów. — E dw ard  C harkiew icz, dy re­
k to r gim n. Lwów. — Tomasz C hęciń­
ski; Kraków. — Ks. p ra ła t W ładysław  
Chotkow ski, prof. Uniw . Jag ie ll. poseł 
do Rady państ., — M ichał Chyliński, 
red ak to r Czasu; Kraków. — A rtu r Za­
ręb a  C ielecki, poseł na Sejm ; H adyn- 
kowce. - Tadeusz C ieński, p rezes 
Rady pow. zaleszczyokiej; D rohiczów- 
ka. — S tan isław  Ciuchciński, radny  
m iejsk i; Lwów. — Dr. L udw ik  Ćwi­
k lińsk i, radca dw oru, prof. Uniw. 
Lwów. — Jó ze f Czapik, w ó j t ; Chocz- 
nia. — W ładysław  Czaykow ski, poseł 
na Sejm i do R ady p a ń s tw a ; Medwe- 
dowce. — Dr. RoLert Czaykowski, 
adw okat kraj.; Lwów. — W itold ksią­
żę C zartoryski; Pełkm ie. — Ks. Kon­
stan ty  Czechowicz, kanonik  kat. i 
adm. d y ecezy i; Przem yśl. — Karol 
Czecz de Lindenwald, poseł n a  Sejm; 
B ierzanów . — Dr. H erm an Czecz de 
L indenw ald, poseł do Rady państw a; 
Kozy. — Dr. S tan isław  Dąmhski,, R u­
dna. — Hr. L udw ik Dębicki; Jaw o­
rów. — Dr. B ronisław  D em biński, 
prof. Uniw.; Lwów. — Z ygm unt Dem­
bow ski, p rezes gal. Tow. kred.; Lwów. 
Ignacy  I)rexler, kupiec : Lwów.— F ran­
ciszek D ro zd o w sk i; Zebrzydowice. — 
M aryan D ydyńsk i; Raciborsko. — Hr. 
K lemens D zieduszycki, poseł na S e jm ; 
M artynów . — F ranciszek  D ziobek; Ży- 
godowice. — Dr. P lacyd D ziw iński, 
prof. Polit.; Lwów. — Ks. M itrat Ba­
zyli Faoiewioz, a roh ip resby ter kapit.: 
S tanisław ów . — Dr. S tefan  Fedak, 
adw okat kraj.; Lwów. — W ładysław 
F ischer, kupiec; Kraków. — Ks. dr. 
Jan  F ja łek , docent Uniw. Jag ie ll. — 
Dr. P io tr F oryst, adw okat k ra j., w ice­
prezes R ady pow.; Tarnów . — Ks. 
In fu ła t Feliks G aw roński, dziek. kap it. 
krakow skiej. — A leksander G etritz , 
rad n y  m iejsk i; Lwów. — Ks. p ra ła t 
Ja n  G natow ski, prof. gim n. i ta jny  
podk. J. Św. — A ugust Gorayski, 
członek Izby  Panów , poseł n a  Sejm.; 
Moderówka. — Ks. kan. Z ygm unt Go- 
ra zd o w sk i; Lwów. — Z ygm unt Gorgo- 
lew ski, dyr, szkoły  przem .; Lwów. — 
W ładysław  G ubrynow icz, rad n y  m iej­
sk i; Lwów. — Ks. E ugen iusz  H uzar, 
katecho ta  sem. Lwów. — Ks. H enryk 
Jackow ski T. J .  Lwów. — Ks. M ichał 
Jackow ski, p re fek t g r. k. duch, sem in.; 
Lwów. — M ieczysław Jam rógiew icz, 
prof. gim n,; Lwów. — Adam Jędrzejo - 
wicz, poseł na  Sejm i do Rady pań ­
s tw a; S tarom ieście. — E dw ard  Jędrze- 
jow icz, członek Wydz. k raj.; Lwów. — 
Franc. Jędrzejow icz, poseł na Sejm; 
Żuraw ce. — S tan isław  Jędrzejow icz, 
poseł na Sejm; Jasionka. — Ks. S te­
fan  Ju ry k , p refek t sem. duch. gr. kat.; 
Lwów. — Ks. in fu ła t K aje tan  K ajeta­
now i cz, prob. kap itu ły  orm iań.; Lwów. 
Dr. A ntoni Kalina, prof. Uniw.; Lwów. 
Ks. A ntoni Koleński, dziekan; R ym a­

nów. — Ks. d r. Jó ze f K om arnioki, k a ­
non ik  i prof. Uniw.; Lwów. — Ks. dr. 
Adam K opyeiński, poseł do Rady p ań ­
s tw a ; Gawłuszowice. — Ks. kan. S ta ­
nisław  Nałęcz K orzeniow ski; T rem bo­
wla. — Michał Kowalczuk, docent Poli- 
tech., Lwów. — Ks. T y tus Kowalski, 
proboszcz; Spasów. — Dr. W łodzi­
m ierz Kozłowski, poseł na  Sejm  i do 
Rady p a ń s tw a ; Zabłotce. — Dr. W ła­
dysław  K raiński, poseł do R ady p ań ­
stw a ; W yszatycy. — Fran. K ram arczyk. 
poseł na S ejm ; Osiek. — Ks. dr. Zy­
gm unt Y pohorski Lenkiew icz, kanonik  
grem. kap itu ły  lw ow skiej. — Ks. F ran ­
ciszek L eśn iak , kanon ik  g rem .; T ar­
nów. — Ja n  Lew icki, in sp ek to r k ra j. 
szkó ł; Lwów. — Ks. dr. Jó ze f Lew i­
cki, kan . i k a tech eta  gimn.; Lwów. 
Książę A ndrzej Lubom irski, o rd y n a t; 
P rzew orsk. — Ks. Jan  Ł abaj, redak to r; 
Kraków. — W ojciech Łagosz ; Mucharz.
— Ks. O nufry L epki, radca konsyst.; 
Lwów. — W ładysław  Ł oziński, członek 
akad. um iejętn.; Lwów. — Jó z e f Mar­
czyński, naucz, sem.; Lwów. — S tan i­
sław  M arkiewicz, kupiec i radny  m ia  
s ta ;  Lwów. — D r. W ładysław  M arkie­
wicz, adw okat k r a j . ; K raków  — Bo­
gdan  M aryniak, prof. politeohn.; Lwów.
— K ostan ty  M atczy ń sk i; L apszyn, — 
Jan  M atijów, dy rek to r sem in. naucz.; 
Sokal. — M ichał M atuszyk; T arnaw a 
dolna. — M ichał M ichalski, delegat 
rad y  m iejsk., poseł; Lwów. — Dr. Jó ­
ze f M ilewski, prof. Uniw. Jag iell., po ­
seł do R ady p ań stw a; Kraków. — Jó ­
ze f M iliń sk i; Helenków. — Edm und 
M ochnacki, p rezyden t Lwowa. — F ran ­
ciszek M oraw sk i, sek re tarz  kom ite tu  
w iecow ego; Lwów. — Dr. K azim ierz 
Morawski, prof. Uniw. J a g ie l l . ; K ra­
ków. — Ks. dr. M aryan M orawski, T. 
J. prof. Uniw. Jagiell.; K raków. — Ks. 
M ichał Mryć, w icedyrek to r sem. duch. 
gr. kat.; Lwów. — Dr. Je rzy  hr. My- 
o ie lsk i, docent Uniw. J a g ie ll .; K ra­
ków. — Hr. M aurycy M yoielski; Boł- 
szowce. — Ks. Bazyli Nawrocki, insp. 
szk. okręg; Dolina. — Sław om ir Odrzy- 
wolski, p rofesor; Kraków. — M ieczy­
sław O n y szk iew icz , poseł sejmowy; 
Lwów. — Dr. K azim ierz O staszew ski- 
Barański, red ak to r Dziennika Polskie­
go ; Lwów. — Dr. F ranciszek  Paszkow ­
ski, poseł na  S ejm ; Kraków. — Ks. 
kan. dr. Jó ze f Pelczar, prof. Uniw. 
Jag iell.; K raków. — Dr. L eonard  P ię­
tak , radca dw oru, prof. Uniw. lwow«k., 
poseł do Rady państw a. — Dr. Roman 
Piłat, prof. Uniw. i dziekan W ydziału 
filozof.; Lwów. — Dr. Tadeusz P iłat, 
prof. Uuiw. i poseł na Sejm, przew . 
kom ite tu  w iecow ego; Lwów. — Dr. 
W ładysław  P iła t, prof. Polit,; Lwów.— 
Ks. Teodor Piórko, kan. grem . gr. kat.; 
Lwów. — S tanisław  Polanow ski, czło 
nek  Izby  panów  i poseł na Sejm. — Dr. 
Andrzej hr. Potooki, poseł na Sejm  i do 
Rady państw a. — Ja n  Potoczek, poseł 
do Rady p ań stw a ; R dziostów . — S ta 
nisław  Potoczek, poseł na  se jm ; R dzio­
stów. — Hr. F ranciszek  P o tu lick i; 
G liniany. — Kniaź Ju lian  z Kozielska 
P uzyna poseł na S ejm ; Narol. — Ka 
ro i Rawer, prof. gim n.; Lwów. — 
Ks. dr. Jó z e f  R ychlak prof. g im n.; 
Kraków. — Dr. L udw ik R ydygier, prof. 
Uniw. jag-; Kraków. — K siąże Adam 
Sapieha, dziedz. członek Izb y  panów, 
prezes gal. Tow. gosp.; K rasiczyn. — 
Książe Paw eł Sapieha, s ta ro s ta ; Jasło.

— Książe W ładysław  S ap ieha; O leszy­
ce. — K arol h r. Scipio, poseł na  Sejm ; 
Ł opuszka w ielka. — Dr. A ntoni Sera- 
fiński, adw. k ra j. i b u rm is trz ; Bochnia.
— Karol S klepiński, a p te k a rz ; Lwów.
— Ja n  D uklan S łoneeki, poseł na 
Sejm ; Jurow ce. — Zenon Słoneeki, 
d y rek to r Tow. wzaj. ubezp.; Kraków.
— Ks. dr. W incenty Sm oczyński, pod­
kom orzy Jego Ś w iątobliw ości; Tenczy- 
nek. — Dr. S tan isław  Smolka, re k to r 
Uniw. jagieł.; Kraków. — Dr. M aryan 
Sokołowski, prof. Uniw. jag ieł.; K ra­
ków. — Ks. M aryan Spolski, prow in- 
cyał OO. K arm elitów ; Lwów. — Dr. 
S tan isław  S tarow iejsk i, ta jn y  podko 
m orzy Jego Św iątobliw ości; B ratków - 
ka. — Dr. Tadeusz O stoja S tarzew ski, 
n o ta ry u s z ; W adowice. — Dr. P io tr 
S tebelski, prof. Uniw.; Lwów. — W ła­
dysław  S truszkiew icz, poseł do Rady 
p ań stw a ; W iedeń. — Jan  S ty k a ; Lwów.
— Jó ze f S ty p a ła ; T arnaw a dolna. — 
Ks. p ra ła t Ignacy  Świeży, poseł do 
Rady p ań stw a; Cieszyn. — Hr. Jan  
Szeptycki, poseł na  S ejm ; Przyłbice.
— W ojciech Szwed, poseł na  Sejm : 
Pew el mała. — Dr. S tanisław  hr. T ar­
now ski, prof. Uniw. jag ., p rezes Akad. 
um iej., członek Izb y  panów  i poseł na  
S ejm ; Kraków. — M aksym ilian Thul- 
lie, prof. polit.; Lwów. — Dr. S tan i­
sław  Tom kowicz, konserw ator zabyt. 
s z tu k i ; Kraków. — Ks. A leksander To- 
roński, członek Rady szkolnej kraj.; 
Lwów. — Jan  Trzecieski, poseł na 
Sejm ; Miejsce. — Ks. dr. A ntoni T rzna­
del, prof. semin. b isk u p .; Przem yśl. — 
Ks. M irat Leon Turkiew icz, kan. i dzie­
kan  kap. m etr. g r. kat., re k to r sem. 
duch. g r. k.; Lwów. — Dr. Bolesław 
Ulanowski, prof. Uniw. jag ie ll.; K ra­
ków. — Dr. A leksander Yogel, redak 
to r Gazety Narodowej; Lwów. — Ana 
tol W aehnianin  prof. gim n., poseł na 
Sejm  k r. i do Rady p ań stw a; L w ów .— 
Ks. in fu ła t S tan isław  W alczyński, p re­
pozy t k ap itu ły : Tarnów . — Ks. Adolf 
W asilewski, kanonik , proboszcz gr. k. 
p rzy  cerkw i ś. P a ra so e ty ; Lwów. — 
Leszek P rus W iśniow ski, ta jn y  podko­
m orzy Jego św ią to b liw o śc i; Wołost- 
ków. — Hr. A ntoni W odzicki, poseł 
na Sejm i do R ady p a ń s tw a ; Koście­
lec. — Ks. in fu ła t Zabłocki, prob. k a ­
p itu ły  m etrop. obrz. łać.; Lwów. — 
Dr. F ry d ery k  Zoll prof. Uniw. jagiell., 
członek Izby  p a n ó w ; Kraków.

Niemiecka Mmm lewica.
Lwów d. 15 czerwca.

M arazm w s tro n n ic tw ie  zjednoczo­
nej niem ieckiej lewicy, w połączeniu z 
niezadow oleniem  sfer g iełdziarsk ieh , do 
tego s tro n n ic tw a  należących, a re p re ­
zentow anych  p rzez  Neue F r. Presse, 
wyw ołały rozstró j w tym  obozie po li­
tycznym  i spow odow ały w ycofanie się 
k ilku  g łośn iejszych  członków  z k lubu  
lewicy. U ciekinieria znakom itszych z 
z p o sterunku  dowodzi, że pozycya 
zdaje  się być n ie do u ratow ania — i 
o lew icy niem ieckiej nabrano  pow szech­
nie tego p rzekonan ia, w czem  u tw ie r­
dzała jeszcze w szystk ich  Ncue Fr. 
Presse, dowodząc, iż po trzebne je s t  
podniesienie now ych haseł i u tw orze­

nie przez członków dotychczasow ej le ­
w icy now ego stro n n ic tw a. Sama lew i­
ca niem al w to  uw ierzy ła  — i uznała  
za  stosow ne ro zpatrzeć  sw oją p rz e ­
szłość, zastanow ić się nad  przyszłością 
i coś o sobie zadecydow ać.

N arada ta  członków  zjednoczonej 
niem ieckiej lew icy odbyła się w o sta­
tn ich  dniach zeszłego tygodn ia, a w y­
dany  o niej kom unikat opiew a:

„Na dwóch osta tn ich  posiedzeniach 
k lubu  zjednoczonej niem ieckiej lew icy 
omówiono szczegółowo i dokładnie 
w ew nętrzne położenie polityczne. Mó­
wcy, k tó rzy  liczn ie  w dysku syi głos 
zab ierali, om aw iali przeciw ności, z j a ­
kim i w łaśnie ich stronnictw o m usiało 
walczyć. Przeciw ności te  by ły  w y n i­
kiem  stosunków , k tó re  usunięto  z pod 
w pływ u stronnictw a. Koali cya, k tó ra  
sprow adziła upadek  m in is te rs tw a Taaf- 
fego, n ieprzy jaznego  dla Niemców au- 
stryaekieh , a uw ażanego za n iew zru ­
szone, koalieya, k tó rą  z tego  powodu 
pow itano pow szechnie z pew nego ro ­
dzaju zadowoleniem , n ie spełn iła n ie­
ste ty  położonych w niej nadziei. Roz­
bicie się je j w yw arło w pływ  n iek o ­
rzy s tn y  na położenie polityczne. W o­
bec późniejszych m ir is te rs tw  zacho­
wało stronnictw o zupełną niezawisłość, 
a we w szystk ich  spraw ach kierow ało 
się in teresem  swoich w yborców. W ie­
lu mówców w yraziło  przekonanie, że 
członkow ie zjednoczonej lew icy n ie­
m ieckiej, spełniw szy sum iennie w zięte 
na  się obowiązki, n ie m ają  powodu 
obaw iać się w yroku opin ii i m ogą o- 
bo ję tn ie  słuchać nam iętnych  i n iesp ra ­
w iedliw ych zarzutów , staw ianych przez 
licznych  w rogów  i odosobnionych n ie­
przyjaciół.

„W e w szystk ich  spraw ach k ie ro ­
wało się s tronnictw o w yłącznie w zglę­
dem  na in te re sy  wyborców, a n igdy  
w zględem  na sk ład  rządu . Tą zasadą 
przejęci, w spółdziałali członkow ie j e ­
go ze znacznym  sku tk iem  w pracy  
nad  w ielu u s ta w a m i, a m ianow icie 
nad  uchw aleniem  w ielkich reform  w 
podatku osobistym  i procesie cyw il­
nym. P rzy  tej sposobności n a ta rczy ­
wie dom agali się uw zględn ien ia in te ­
resu  swoich wyborców. P rzyczyn ili 
się dalej do dojścia do sku tku  refor- 
m y w yborczej i popraw ili u staw ę o 
płacach urzędniczych .

„N iektóre z u staw  figurow ały  od 
całych la t n a  porządku dziennym , i 
tylko dzięki natężającej pracy  m ożna 
się było z niem i załatw ić, a nie będzie 
m ożna zaczerpnąć z nieb dow odu, że 
jak ikolw iek  ustęp  program u s tro n n ic ­
tw a został n ienaruszony. W rokow a­
niach z W ęgram i spełniło  stronn ictw o  
sum iennie i co do jo ty  swój obow iązek, 
a dowodzą tego nuneya, zredagow ane 
przez jednego  z jeg o  członków. S ta­
nęło ono w nich z pow agą i energ ią 
w obronie słusznych  in teresów  au- 
stryack ie j części państw a. W n iez li­
czonych w alkach narodow ych spełniło  
stronn ictw o  swój obowiązek w całości, 
i stara ło  się chronić i b ron ić zagrożo­
nych in teresów  narodow ych.

„Co do przyszłości, k tó ra  się w p ra­
k tyce u k sz ta łtu je  pod w pływ em  n o ­
wego praw a w yborczego, to  powsze- 
chnem  zdaniem , w yrażonem  n a  posie­
dzeniach k lu b u  w szeregach jeg o  zwo­
lenników  pow inny  zaw sze znaleść sil­
nych obrońców  i szerm ierzy, liczących

Kronika naukowa.

P oszukiw ania w łasności prom ieni 
R oentgena zw róciły baczn ie jszą  uw a­
gę na objaw y fosforescencyi, k tórym  
niedaw no jeszcze podrzędne zaledw ie 
przyznano znaczenie, a po za obrębem  
pracow ni fizycznych niew iele o nich 
w iedziano. P rzyw ykliśm y do tego, że 
ciała św iecić zaczynają i s ta ją  się ja -  
śn iejącem i po znacznem  dopiero roz­
g rzan iu , w tem pera tu rze  podniesionej, 
gdy u legają  rozpalen iu . Znam y w szak­
że ciała, k tó re  świecą, chociaż nie 
g rzeją , a tak ie  w łaśnie św iecenie ciał 
w  n isk iej, zw ykłej tem peraturze , n a ­
zyw am y fosforescencyą. Tak świeci 
zw łaszcza zw ykły  nasz robaczek św ię­
to jańsk i, tak  błyszczą różne inne owa­
dy, n iek tó re  ry b y  żyjące w głębokich 
otch łaniach oceanu i liczne tw ory  m or­
skie niższej organizacyi. Znanem  je s t 
św iecenie ry b  gnijących, próchna i in  
nych snbstancyj organicznych, a przed 
niew ielu  la ty  rozpow szechnione były  
w yroby, ja k  pudełka do zapałek i in ­
ne drobiazgi, pok ry te  ta k  zw aną farbą 
Bahnaina, m ającą  w łasność św iecenia 
yr ciemności. Św iecący ten  m ateryał 
o trzym uje się przez w yżarzen ie ziem 
alkalicznych, to je s t w apna, b a ry ty  
lub  stroneyany, a bardzo ju ż  dawno 
s łynął fosfor boloński, w yrab iany  p rzez 
W ypalenie z s iarką  skorup ostryg.

Przytoczone tu  wszakże p rzyk łady

nie należą do jednej kategory i, św ie­
cenie bow iem  w różnych p rzypadkach  
różne sprow adzają  p rzyczyny . Gdy 
ry b y  gnijące ochronione są od dostę­
pu pow ietrza, w łasność św iecenia trącą, 
blask iob zatem  w ym aga obecności 
tlenu  i je s t  ty lko  objawem  stopniow e­
go u tlen ien ia, ja k b y  palen ia pow olne­
go, różniącego się natężeniem  ty lko  
od palenia zw y k łe g o , k tó re  do­
konyw a się nagle, w całej m asie 
ciała płonącego. Ten rodzaj fosfores­
cencyi chem icznej zbadał prof. R a ­
d z i s z e w s k i  w e Lwowie. Robaczek 
św ięto jański w ydziela zapew ne jakąś 
substancyę, k tó ra  na  pow ietrzu  p a li 
się ta k  powolnie, że b lask  stąd  w znie 
eony n ie pow oduje w yraźnego pod­
w yższenia tem peratu ry  zw ierzęcia.

Fosfor boloński, spat w apienny, 
fluspat i różne inne ciała św iecą w in ­
ny sposób. W ydają one m ianow icie 
św iatło  p rzez pew ien ty lko  ozas w 
ciemności, a następnie blask ich sła­
bnie i n ik n ie  zupełnie. Można go 
w szakże nanow o ożyw ić, jeże li ciało 
fosforyzujące p rzez  czas pew ien w y­
staw im y na św iatło, a zw łaszcza, jeże li 
je  poddam y bezpośredniem u działan iu  
prom ieni słonecznych.

Po tak iej insolacyi ciało odzyskuje 
znów  na k ilka lub k ilkanaście  godzin  
własność św iecenia w ciem ności. D zie­
je  się to  tak  zatem , jak b y  ciało po­
chłaniało  padające nań  prom ienie, a 
potem  zasób ten  zw olna i stopniowo 
rozsyłało.

Pożądaną byłoby w ięc rzeczą, by  
objaw y te  dały  się i do celów p rak ty ­
cznych zużytkow ać. Poniew aż różne

ciała, po ośw ietleniu  przez słońce, 
św iecą w ciem ności p rzez czas k ró t­
szy lub  dłuższy, idzie ju ż  ty lko  o zdo­
bycie sposobu w zm ożenia tej w łasno­
ści, by  ciała m ogły prom ienie słone­
czne silniej grom adzić i dłużej p rze ­
chow ywać, a w tedy  m ożnaby ze św ia­
tła  tak  nagrom adzonego ko rzystać  w 
chw ili żądanej do ośw ietlen ia  podczas 
nocy. W nocie, złożonej Akadem ii 
nauu  w Paryżu , sądzi pan Karol H en­
ry, że najlepszym  środkiem  ochrony 
nagrom adzonego w ciałach fosfo ryzu­
jących  św ia tła  od u tra ty , je s t  silne 
zimno, czyli p rzechow yw anie ich po 
insolacyi w tem p era tu rze  nader n i­
skiej ; po oziębieniu ta k  znacznem  
ciała fosforyzujące n ie  świecą, ale po 
ogrzaniu  zdolność tę  odzyskują n a ­
tychm iast i rozlew ają blask, k tó ry  
w n ich  p rze trw ał w uśpieniu. Na n ie­
szczęście pom ysł tak ich  „akum ula to ­
rów  św iatła" nie p rzedstaw ia  obecnie 
w artości p rak ty czn ej, w zbudzanie bo­
wiem silnego z im na połączone je s t  ze 
znacznem i trudnościam i i kosztam i. 
U rzeczyw istn ien ie go w szakże n ie  w y­
daje się niepodobieństw em , a w p rzy ­
szłości może potom kow ie nasi k o rzy ­
stać będą w nocy ze św iatła  zaoszczę­
dzonego za dnia, tak  ja k  m y teraz, 
opalając piece swe w ęglem , ogrzew a­
my się w istocie rzeczy ciepłem , na- 
desłanem  ziem i przez słońce w  da 
w nych epokach geologicznych, gdy 
kosztem  jeg o  rosły o lbrzym ie drzew a 
i rozległe lasy, k tó rych  szczątkam i są 
pokłady w ęgla kam iennego.

Od prom ieni, k tó re  ziem ia od słoń­
ca o trzym uje , p rzejście j e s t  p roste  do

prom ieni, k tó re  ziem ia w p rzestrzeń  
wysyła. Tak samo bow iem , ja k  piec 
rozgrzany , jak każda b ry ła  posiadają­
ca tem p era tu rę  w yższą aniżeli je j oto­
czenie, rów nież i b ry ła  ziem ska wciąż 
trac i c ie p ło , k tó re  od słońca o trzy ­
m uje, ro zsy ła  w ciąż prom ienie ciem ne, 
cieplikowe. Za dnia, wobec ciągłego 
dopływ u ciepła słonecznego, u by tek  
ten  dostrzedz się nie daje, w nocy 
natom iast to ciąg łe prom ieniow anie 
ziem i sprow adza oziębienie je j, obni­
żenie tem p era tu ry  pow ietrza. Szyb­
kość stygn ien ia  ziem i zależy p rzede­
w szystk iem  od stanu  atm osfery . A tm o­
sfera łatw o przepuszcza ja sn e  prom ie­
nie, przebyw ające od słońca; skoro j e ­
dnak  prom ienie te  ziem ię rozgrzew ają, 
a pow ierzchnia jej ze swej strony  za­
czyna  ciepło w ysyłać, to ciem ne je j 
prom ienie p rzedstaw iają  w łaściw ości 
odm ienne i nie tak  łatw o ju ż  p rze­
d z ie ra ją  się p rzez pow ietrze, ale w da­
leko znaczniejszym  stopn iu  u lega ją  
w niem  pochłanianiu. A tm osfera więc 
działa jak b y  osłona, za trzy m u jąca  cie­
pło n a  ziem i w podobny sposób, jak  
to  sp raw iają  okna cieplarni, k tó re  ró ­
wnież p rzepuszczają  prom ienie s łone­
czne, ale tam ują  drogę prom ieniom  
ciepła, p rzez rośliny  w ysyłanym . Ka- 
żdochw ilow y ted y  s tan  atm osfery  w y­
w iera w pływ  znaczny na natężen ie  
prom ieniow ania z ie m i; ja sn e  niebo i 
suche pow ietrze sp rzy ja ją  silnem u 
prom ieniow aniu , znaczna natom iast za­
w artość w ody w pow ietrzu , .n aw et w 
stan ie  pary  niew idzia lnej, staw ia  zaw ­
sze prom ieniow aniu  znaczne przeszko­
dy. Pow łoka ckm ur na niebie d z ia ła

jak  p rzegroda, k tó ra  ciepło znów z ie ­
m i odsyła.

W arunki sprzyjające silnem u p ro ­
m ieniow aniu  pow ierzchni ziem i pow o­
du ją  często obniżenie je j tem p era tu ry  
poniżej ze ra  term om etru , a to je s t 
źródłem  przym rozków  nocnych, k tó re  
zw łaszcza w k w ie tn iu  i m aju tak  są 
g roźne d la m łodych pędów roślinnych.

P oniew aż prom ieniow anie nocne 
najsiln ie jsze  j'est przy  niebie od chm ur 
wolnem , ro ln icy  p rzeto  w różnych  o- 
kolicach s ta ra ją  się w czasie nocy po ­
godnych, gdy  pow ietrze je s t  spokoj­
ne, ro śliny  polne od przym rozków  
chronić w ytw arzaniem  chm ur sz tu ­
cznych, p rzez spalenie znacznej ilości 
traw  i w ogólności m ateryałów , w y­
w iązu jących  dym  obfity. In n y  jeszcze 
sposób ochronny, m niej znany, podało 
jedno  z pism  m eteoro logicznych  an ­
g ie lsk ich ; środek ten  zasługuje na u- 
w agę stąd zw łaszcza, że nie je s t  od 
prądów  atm osferycznych zależny, po­
leg a  zaś na obfitem  skraplaniu  w odą 
p lan tacy j, przym rozkiem  zagrożonych. 
Tłóm aczy się to  w łasnościam i zy- 
cznem i w ody, je j znaczną ciepłojem no- 
ścią, co znaczy, że woda do ogrzania 
swego w ym aga w iększej ilości ciepła, 
aniżeli inne ciała, ogrzew a się więc 
pow olniej, aniżeli ciała s ta łe ; woda 
ogrzana przechow uje znaczny  zapas 
ciepła, gdy go trac i, s ty g n ie  powol­
niej daleko an iże li ląd, lub  jak iek o l­
w iek inne ciała stałe lub  ciekłe. S tąd  
to rozległe zb io rn ik i w ody łagodzą 
silne przeskoki tem p era tu ry , znaczne 
różnice m iędzy tem p era tu rą  d n ia  i

nocy, zim y i la ta , stanow iące w łaści­
wość k lim atu  lądowego. T ak samo też  
gdy rośliny skrapiam y wodą, ch ron i­
my je  od szybkiej u tra ty  ciepła, 
co zatem  działa  tak, jak b y śm y  je  o- 
grzew ali. P rzy tem  w yw iązuje się ła ­
two para  wodna, k tó ra  ze swej s tro ­
ny  tw orzy  przeszkodę, chroniąc g ru n t 
od prom ieniow ania. P rzy  pow ietrzu  
zupełn ie  suehem  prom ienie, w ysyłane 
w nocy p rzez stygnącą pow ierzchnię 
ziem i, p rzedziera łyby  się naderj łatw o 
przez atm osferę, a tem p era tu ra  k aż­
dej nocy opadłaby tak  nisko, że ro ­
ślinność n ie  m ogłaby się zgoła u trz y ­
mać. 2  tych  w zględów , ilekroć pod­
czas w iosny obaw iać się m ożna p rzy ­
m rozków , pożytecznem  rzeczyw iście 
być może silne sk rap ian ie  wodą pól, 
które ochrony w ym agają. W Anglii 
zresztą  i w Am eryce dobroczynny 
w pływ  podobnej kąpieli dostatecznie 
ju ż  w ypróbow any zo s ta ł; rośliny zla­
ne w odą ocalone zostają  od zabójcze- 
czego działan ia zim na, gdy  sąsiad u ją ­
ce z niem i rośliny  tegoż sam eg o  g a ­
tu n k u  i tegoż sam ego w ieku, ale nie 
skropione, skutk iem  przym rozków  w y- 
m arzły. S. K-
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się ze stosunkam i poszczególnych k ra ­
jó w , zasady stronn ic tw a a m ianow icie : 
energ  czna obrona praw  i stanow iska 
n iem czyzny, obrona drobnych re sz tek  
jedności państw ow ej p rzed  asp iracya- 
m i federalistycznem i, u trzym an ie  i po ­
stępow y rozw ój ustaw  zasadniczych, 
odpow iednie do w ym agań dzisiejszych  
czasów s ta ran ie  o rozwój życia d u ch o ­
wego i postępu  cyw ilizacyjnego w k ie ­
ru n k u  w olności, a w reszcie tak ie  samo 
s ta ra n ie  o rozw ój m ateryalny , o p rze­
m ysłow ą i ro ln iczą produkcyę i o ku- 
p iectw o, a to  w zgodzie ze społeczny­
m i i politycznem i zadaniam i państw a.

„Jednog łośn ie też  w yrażono m yśl 
i nadzieję, że w iern i p rzy jaciele  po li­
ty czn i i zbliżeni do s tro n n ic tw a p o g lą ­
dami sw ym i obyw atele z. w szystk ich  
krajów , pam iętn i narodow ych stra t, 
k tó ry ch  p rzyczyną pożałow ania godne 
rozdw ojenie w obozie niem ieckim , p a ­
m ię tn i też sukcesów , osiągniętych  w 
ciężkich czasach zgodnem  i karnem  
postępow aniem  posłów n iem ieck ich , 
ciągle będą m ieli na m yśli staran ie , 
aby  różnice mniej w ażne na  boku zo ­
staw iać.

„Zgodny poklask dostał się tym  
m owcom, k tó rzy  stanow czo zażądali, 
aby  członkow ie s tro n n ic tw a z obow iąz­
ku swego poglądy  te w kołach w ybór 
ców swoich z odw agą i gorliw ie s z e ­
rzy li i śm iało bronili zdania, iż tylno 
tym  sposobem  najlep iej się s łuży  in ­
teresom  niem ieckiego ludu. W ciepłych 
słow ach w yrażono p rzek o n an ie , że k o ­
n ieczna p rzy sz ła  organizacya s tro n ­
n ic tw a n ie  pow inna się zacząć od po ­
trz a sk a n ia  i pogrzebania do tychczaso­
wej form y. N ienaruszoną jedność n a ­
leży  zachow ać, póki is tn ie je  obecna 
izba posłów. D otychczasow a o rg a n iz a ­
cya je s t  zasadniczym  w arunkiem  p rz y ­
szłego rozw oju i pow odzenia, bo w iel­
k ie postępow e n iem ieckie s tro n n ic tw o , 
obejm ujące zastępców  w szystk ich  k ra ­
jów , m ające zaw sze na oku w ielkie 
znaczenie w arstw  średn ich  w państw ie  
i k ra ju  dla cyw ilizacyi i gospodarstw a , 
je s t  koniecznością i musi ono zawsze 
ponow nie pow staw ać chociażby naw et 
zapędzano się tu  i ów dzie n a  fa ł­
szyw e to ry .“

W szystk ie dzienn ik i w iedeńskie 
om aw iają we w stępnych  a rty k u ła ch  
ów kom unikat. N ajciekaw sze są uw agi 
o rganu  m in is te rs tw a spraw  z a g ra n i­
cznych Fremder.blatt. P ism o to po ­
wiada.

W obecnej chw ili przeróżnej m arki 
radykalizm y walczą o zapanow anie 
um ysłam i, to  też  rozbicie się w ielkie­
go obozu konserw atystów  w bieżącej 
chw ili byłoby rów noznacznem  z t r y ­
um fem  radykałów . Czyż m ożna dzi­
siaj w ątpić, iż nadeszła pora, w  k tórej 
w szystk ie  stronn ictw a, dążące do u trz y ­
m ania spokoju, w rozw oju państw a i 
jeg o  ludności i w rozw oju stosunków  
m iędzy W ęgram i a A ustryą m uszą się 
skupić i połączyć, aby  w rogie tem u 
celow i prądy  zatrzym ać lub  odwrócić? 
Obecnie przyszłość, ja k ą  p rzyn iesie  
nowa ordynacya w yborcza, je s t  j e ­
szcze nie zbadaną. D otąd pew nem  
je s t  ty lko  to, że z reform y w yborczej 
sk o rzy sta ją  stro n n ie tw a. n iep rzy jaźae  
Niemcom, a przeto  w rogie jedności 
państw ow ej. Rozbicie lew icy  w y trąc i­
łoby  z ręk i niem ieckiej, broniącej j e ­
dności państw a, broń  n a jsk u teczn ie j­
szą. W szystko to w yziera  z kom uni­
katu  lew icy tak  jasno , że dłużej tego 
dow odzić nie trzeba.

Jesteśm y  tak że  tego zdania, iż są 
chw ile, k iedy  stro n n ic tw o  w szystk ie 
siły  zebrać m usi do w alki. Chwile t a ­
kie nadchodzą w ów czas, gdy in teresy , 
k tó ry ch  stronn ictw o  broni, narażone 
są na n iebezp ieczeństw o , g dy  one są 
w ystaw ione n a  bezw zględne a tak i. Ale 
w łaśnie w chw ilach k ry tycznych  w te ­
dy ty iko stronnictw o takie, ja k  lew i­
ca, zna jdz ie  poparcie n innych  s tro n ­
nictw  konserw atyw nych, gdy  dotych­
czasowego swego ch arak teru  nie zm ie­
ni. Jeżeli s tan ie  w obrębie in teresów  
państw ow ych, zn a jd z ie  zaw sze sp rzy ­
m ierzeńców , poza ich g ran icam i ża ­
dnych p rzy jació ł n ie  dojrzy . Taaffow- 
ską reform ę w yborczą zdołała odsunąć 
od n iem ieckiego s ian u  trzeciego tylko 
za  pom ocą przym ierza ze stronn ic tw a­
m i konserw atyw nem i, a obecnie tak  
długo ty lko  będzie m ogła liczyć na 
nie, jak  długo potrafi bronić zasady, 
że je j is tn ien ie  je s t  koniecznością pań ­
stw ow ą. Z pew nym  żalem  w spom ina 
dziś lew ica koalicyę. k tó ra , polegając 
na un ieruchom ien iu  każdego s tro n n i­
ctw a z osobna, czyli na  zatam ow aniu  
życia p a r la m en ta rn e g o , d łngo trw ać 
n ie m ogła. Z tego jed n ak  nie w ynika, 
aby idea koalicyi, idea skup ien ia w szy­
stk ich  konserw atyw nych  s tro n n ic tw  o- 
koło konsty tucy i, ju ż  tern sam em  ta k ­
że zaginęła.

O dżyje ona w tym  sam ym  m om en­
cie, w k tó rym by  radykalizm , dążący 
do n ieznanych  celów i g rożący p a ń ­
stw u  zaburzen iam i, zechciał w ystąp ić  
gw ałtow niej w nowej izbie, a tern sa ­
mem zm usił obrońców  porządku  do 
surow ego z nim  obrachunku. W ido­
cznie z m yślą o n ieznanym  stosunku  
sił w now ym  parlam encie w ypow iada 
lew ica tw ierdzen ie , iż p rzyszła  k o n ie­
czna o rgan izacya stronn ic tw a tego  n ie  
pow inna się zaczynać od po trzaskan ia  
1 pogrzebu  form y dotychczasow ej. Do­
tychczasow a o rgan izacya je s t  is to tnym  
w aru n k iem  dalszego is tn ien ia  tak  do­
brze  lew icy, ja k  i innych  s tro n n ic tw  
um iarkow anych . W szystk ie  m uszą się 
starać o to, aby siln ie w y stąp iły  i w 
now ym  parlam encie ja k  na jliczn ie j­
szych  w ykazały  zw olenników , aby  n a ­
leżycie m ogły bronić, interesów , pow ie­
rzonych  im  do ob rony  przez w ybor­
ców. Baczyć tylko trzeba, aby proch 
na panewce nie zam ókł ani się zawcze- 
śn ie  n ie zapalił. S tanow czy bój stoczą 
d o p ie ro : spokojny  rozw ój cywiliza-
zy jn y  p ań stw a  z w szelakim i now ym i 
teo ryam i uszczęśliw ian ia  ludzkości w 
now ym  parlam encie, a zw ycięstw o u ­

trzy m an ia  się n ie  p rzy  słabych lecz 
przy  silnych będzie,

W yścigi rymanowskie.
R ym anów  d. 14. czerwca.

K ażdem u praw ie sta rto w i podczas 
w czorajszych w yścigów to w arzy szy ł 
u lew ny deszcz. M eeting rozpoczął b ieg  
o tw arcia  — płaski, panow ie je źd ź ca ­
m i — nagroda 420 koron pierw szem u, 
120 drugiem u, 60 trzeciem u — m eta 
1600 m. Pięciu d ługościam i zw yciężył 
„Znicz“ ze s tada Ostoi O staszew skie­
go, pod porucznik iem  R heiua-W olbec- 
kiem. D ruga p rzysz ła  „La M arquise“ 
tego sam ego stada, a „D ollar“ p. Aug. 
S tojow skiego trzeci o pół długości.

D rugi b ieg sprzedaży, n a g r o d y : 
400 kor., 150 i 50 — m eta 1.600 m., 
p ierw szy  „Gogo II." ze stada Ostoi 
O staszew skiego pod chłopcem  s ta jen ­
nym  G ajew skim , sześciu długościam i 
d ru g a  „K ania“ p. Kozłow skiego, trz e ­
c i „B im etalistau Al. D ąm bskiego o dwie 
długości.

Trzeci b ieg  z p łotam i — panow ie 
ieźdzcam i — nagrody 350 kor. 150 i 
50 kor., m eta  2.400 m. P ierw szy p ię tn a ­
s tu  długościam i, p rzy b y ł w strzym yw a­
ny, „D andy" S t..P ieńezykow skiego pod 
porucznikiem  Jaroszyńskim , d ruga  „Le- 
ta re “ ks. W indisch-G raetza, trzecia  
„Mia II. “ p. F. Kozłow skiego. B iegały 
ty lko  trzy  konie.

C zw arty  bieg z przeszkodam i — 
nagrody 490, 140 i 76 koron — m eta 
3200 m. panow ie jeźdźcam i. P ierw szy 
„Gogo 11“ ze stad a  Ost. O staszew skie­
go pod por. R heina W olbeckiem  przy  
szedł sam  do m ety. „N onsens“ p. St. 
P ieńczykow skiego odm ówił przeszkody 
i został w strzym any.

Biegi kłusow e z powodu ulew y i 
zb y t rozm okłego toru  odłożono.

KRONIKA.
Lwów d. 15 czerwca.

Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu ko 
lei państwowych p. Alfred Deyma wyjechał 
w sprawach urzędowych na kilka dni do 
Wiednia.

Mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało praktykantów pooztowych: Julia­
na Włodzimierza Kisielewskiego w Kołomyi, 
Juliusza Walczewskiego w Czortkowie, Lu­
dwika Seberę i Bronisława Ignacego Cięgle- 
wicza we Lwowie, Alfonsa Maryę Ptaszka 
w Podzamczu, Stanisława Janickiego i Oska­
ra Wiktora Domiczka we Lwowie, Włodzi­
mierza Cieplika w Krakowie, Mojżesza Buch- 
heima w Jarosławiu, Mirona Łysiaka we 
Lwowie, Leopolda Pa'ola w Czortkowie, Ta­
deusza Żebrowskiego w Krakowie, Zygmunta 
Paklikowskiego we Lwowie, Zygmunta Prus 
Studzińskiego w Krakowie, Hieronima Nie- 
glosa we Lwowie, Józefa Karasiewioza w 
Stryju—asyst, pocztowymi; a Dyrekcya poczt 
prztzaaczyła: Juliana Walczewskiego dla
Kałusza, Oskara Dowiczka dla Stanisławo­
wa. Włodzimierza Cieplika dla Łańcuta, 
Mojżesza Buchheima dla Drohobycza, Mirona 
Łysiaka dla Śniatyna. Leopolda Pabla dla 
Łańcuta i Tadeusza Zebrowskiego dla Rze­
szowa, pozostawiając resztę nowomianowa- 
nych w dotychczasowem miejsca pobytu.

Dyrekcya poczt przeniosła asystentów 
pocztowych: Józefa Siessa ze Złoczowa do
Brodów, Ignacego Bołobońskiego z Podwo 
łoczysk do Złoczowa, a Józefa Golonkę z 
Kałusza i Stanisława Rudolfa Wójcickiego 
ze Szczakowej do Lwowa.

Zjazd prezesów rad powiatowych
odbędzie się we Lwowie w przeddzień wiecu 
katolickiego 6. lipca. Przedmiotem obrad ma 
być kwestya statutu emerytalnego dla urzę­
dników powiatowych. Po ukończeniu obrad 
wszyscy prezesi wezmą udział w wiecu.

Z Niedzieli. Dzień wczorajszy był ty­
powym dniem czerwcowym wtedy, kiedy św. 
Medard zapowiedział czterdzieści dni wil­
goci. Zrana panowała prześliczna pogoda, od 
południa po rzęsistym deszczu, niebo prze­
ważnie było zachmurzone. W jednej godzi­
nie i drobniutki a rzęsisty deszczyk, i naj­
czystszy błękit, wolny od najlżejszych progno­
styków niepogody, i grube krople dżdżu, jak­
by burzę zapowiadające i srebrzysto szafiro­
wy kolor namiotu, rozpiętego nad ziemią 
przez Stwórcę, brały dusze Lwowian na tor­
tury nagłego szczątku i równie niespodzie 
wanej radości. Krótko mówiąc wczorajszy 
dzień był jak zamówiony do wycieczek z pa­
rasolami w ręku. W tem położeniu rzeczy 
trudno było jeszcze w południe przewidzieć, 
czy się Lwów będzie przez resztę dnia nu­
dził, czy weselił. Nastąpiło to drugie.

Nieprzejrzanym szeregiem ciągnęły od 
trzeciej godziny procesye pań, męzczyzn i 
dzieci tam, gdzie bujna zieleń murawy za­
chęcała do spoczynku, gdzie drzewa wabiły 
do cieniu swego, gdzie przyroda sama bez 
pomocy towarzystwa dla upiększenia miasta 
okryła ziemię najpiękniejszą z szat, tkana z 
nici szmaragdowych, rubinowych, opalowych 
i szafirowych. Nie da się przytem zaprzeczyć, że 
dźwięki muzyki i szmer rozlewanych a po­
krzepiających napojów wykazywały wczoraj 
niemniejszą od idealnej piękności lwowskiego 
krajobrazu siłę przyciągającą. To też wszyst­
kie bliższe i dalsze miejsca przechadzek 
brzmiały gwarem i uciechą. Ale najweselej 
było na zamku, na którym staraniem dobrych 
ludzi zgromadzono wszystkie warunki dosko­
nałej zabawy. Muzyka najlepsza z 30 p. p., 
koło szczęścia, urny pełne losów, sprzeda 
wanych przez piękne kupcowe, wróżby przy 
szłości, obrazy z żywych osób, usługi stacyi ra­
tunkowej, zaopatrzonej obficie w leki i kor- 
dyały, restaurujące fantazyę i animusz, 
wszystko to w ramach przecudownego pej­
zażu, uczyniło festyn na dochów wdów i 
sierót po weteranach z r. 1863 jednym z 
najpiękniejszych. Tłumno było na Zamku i 
to do późnej nawet godziny wieczornej, po­
winno było być jednak daleko tłumniej, po­
winien tam był panować scisk, ponieważ 
chodziło o cel jak najszlachetniejszy, wspar­
cia tych, którzy dla szczęścia wszystkich 
wyrzekli się w swoim czasie własnego.

Bal u marszałka krajowego odbędzie się 
z okazyi zjazdu wyścigowego d. 28. b. m. 
W balu tym weźmie udział p. Kazimierzo-

wa hr. Badeniowa wraz z córką a prawdo­
podobnie i prezydent ministrów, który w 
tym czasie przybędzie do Lwowa, jeśli spra­
wy państwowe mu nie przeszkodzą.

Wybór prezydenta m. Lwowa nie 
tak rychło jeszcze dokonany zostanie. We 
wtorek 16. bm. odbędzie nowa Rada posie­
dzenie dla wyboru komiayi weryfikacyjnej i 
dopiero gdy komisja przedłoży sprawozdanie, 
wyznaczone zostanie posiedzenie Rady dla 
wyboru prezydenta. Na posiedzeniu tem mo­
że odbyć się czterokrotne głosowanie na bur­
mistrza a to dwukrotne, przy których głosy 
mogą być oddawane na wszelkich kandyda­
tów i dwa ściślejsze między tymi. którzy u- 
zyskali przy drugim wyborze, największą 
ilośó głosów. W razie, jeśliby i przy dru­
gim śc ślejszem głosowaniu nikt nie uzyskał 
absolutnej większości wynoszącej 51 głosów, 
naznaczony zostanie następne głosowanie do­
piero za 8 dni. Rokowania prowadzone mię 
dzy inteligencją a mieszczaństwem a mia­
nowicie, aby mieszczanie głosowali na pre­
zydenta za dr. Piętakiem, a inteligencja w 
dalszym ciągu przy wyborze I wiceprezyden­
ta szła solidarnie za p. Michalskim dotąd 
nie zostały zakończone pomyślnym rezul­
tatem.

Les extremes se touchent — toteż 
po onegdajszym dniu, niesplamionym zbro­
dnią kradzieży, przyszło wczoraj z niezwykle 
obfitą wiązanką tego chwastu, zerwanpgo na 
niwie lwowskiej rękoma c. i k. policjantów. 
Najznaczniejszą co do wartości pieniężnej 
szkody była kradzież spełniona u p. J. II 
na ul. Żółkiewskiej 1, 38, gdzie złodziej za 
opatrzył się w garderobę i bieliznę na cały 
rok. Z dobrze zaopatrzonych szaf i komód 
wyniósł wszystko do ostatniego stizępka. Naj- 
złośliwszymi zato postępkami były : kradzież 
rzadkich kwiatów, hodowanych starannie w 
własnym ogrodzie przez prof. Radziszew­
skiego i kradzież dziecka. Pierwszej dopu­
ścili się prawdopodobnie chłopcy sług uni­
wersyteckich, drugiej zaś, ludokradztwa, nie­
jaka Makulska. Przenocowali ją u siebie z 
litości Dymitrowie Kołtunowie na Zaraar- 
stynowie, a ona z wdzięczności, z brzaskiem 
dnia porwała dziecko Kołtunów, kiedy ro­
dzice jeszcze spali i z tym skarbem uciekła. 
Co z nim chciała zrobić niewiadomo. Szczę­
ściem dogoniono ją i drogi przedmiot ode­
brawszy, osadzono w więzieniu.

Niezwykle przejechanie zdarzyło się 
wczoraj na ulicach Lwowa. Koło gmach n 
pocztowego mianowicie pewien niezręczny 
bicyklista tak silnie uderzył maszyną prze­
chodzącego ulicą staruszka, emerytowanego 
woźnego p. J. Tislera. że go przewrócił na 
bruk i zranił wcale boleśnie w głowę. Ran­
nego opatrzono na stacyi ratunkowej, bicjkli- 
sta zaś będzie pociągnięty do odpowiedzial­
ności.

Hr. hcipio, dyiektor krakowskiego to w. 
wzajemnych ubezpieczeń bawi od 12 b. m. 
we Lwowie i przeprowadza wraz z p. G. 
Adamem, naczelnym buchalterem ścisłe 
szkontro agend lwowskiej Reprezentacji.

Z Izby sądowej. Onegdaj w południe 
zapadł wyrok w sprawie przeciw cyganowi 
Piotrowi Piotrowskiemu o kradzież koni i 
przeciw Hryniowi i Maryi Hałuszczakom, 
jakoteż Piotrowi Sierocińskiemu o współu­
dział w koniokradztwie. Ława przysięgłych 
uznała cygana winnym, innych zaś uniewin­
niła. Trybunał skazał Piotrowskiego na 
trzy lata więzienia.

Trudno uwierzyć ! Dnia wczorajszego 
we Lwowie nie popełniono żadnej kradzieży. 
Fakt ten godzien umieszczenia w rocznikach 
historyi miasta naszego. To co doniesiono 
inspekcyi policyjnej o kradzieży kur aż w 
trzech domach na ul. Zamkowej i o drobnej 
kradzieży w warstataeh p. Niemekszy, po­
pełnionej przez chłopaka Juliana Knysza, to 
idzie na karb dni i nocy poprzednich, 
wczoraj zaś od świtu do zmierzchu nikt nic 
nikomu we Lwowie nie ukradł. Czyby zło­
dzieje wyruszyli na robotę na prowincyę?

Galicyjski policyant. W Stanisławo­
wie odbyła się rozprawa przeciw Salomo­
nowi Rosenrauchowi, ajentowi policyjnemu z 
Kołomyi o zbrodnię gwałtu publicznego. 
Sprawa, opowiedziana pokrótce przedstawia 
się jak następuje. Rosenrauch, przyszedłszy 
pewuego razu do aresztów policyjnych, zastał 
tam (łużącę Eudokię Babij, zamkniętą za 
włóczęgostwo i spytał ją, ożyliby nie poszła 
do niego do służby. Eudokia odmówiła mu 
dosyó ostro i opryskliwie a Rosenrauch za­
powiedział jej, że to ją drogo kosztować bę­
dzie. To też gdy ją inspektor policyi na wol­
ność wypuścić kazał, zaprowadzili ją z roz­
kazu Rosenraucha pachołcy policyjni do 
„wachcymry owinęli kocem i okładali bu- 
kownikiem aż do omdlenia. Na przeprowa­
dzonej roku zeszłego rozprawie w Kołomyi 
uwolnił trybunał Rosenraucha, jednakowoż 
wskutek wniesionegu przez prokuratoryę za­
żalenia nieważności, zarządził najwyższy try­
bunał nową rozprawę i oddał sprawę do po­
nownego rozsądzenia sądowi stanisławowskie­
mu. Trybunał uznał Rosenraucha winnym i 
zasądził na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 
•bostiunego postem w każdym tygodniu.

W Stanisławowie odbędą się w środę 
17. bm, jako w dwóchsetną rocznicę Śmier’ 
ci króla Jana III Sobieskiego żałobne nabo­
żeństwa w kolegiacie łacińskiej i w cerkwi 
katedralnej.

Lustracja starostwa. Książę Sangu- 
szko przybył dnia 13 bm. do Brodów, gdzie 
powitany przez prezesa Rady powiatowej p. 
Oktawa Salę, burmistr/a i starostę—zaraz 
udał się biur starostwa, którego lustrasyę 
przeprowadzał. Następnie zwidzał ks. na­
miestnik niektóre instytucje gminne, udzie­
lał audyencyi, a wieczorem był na objedzie 
u hr. K. Młodeckiego.

W niedzielę dnia 14 bm. odjechał ks. 
Sanguszko do Podkamienia, który zwidził, a 
w południe otoczony banderyą konną odje­
chał do Załoziec, gdzie spożywszy u hr. 
Włodzimierza Dzieduszj ckiego obiad, wyje­
chał do Tarnopola.

W Tarnopolu na dworcu powitali go 
między innymi marszałek po w. hr. Kory to w- 
ski i burmistrz miasta p. Łuczakowski. Ks. 
namiestnik zamieszkał w gmachu starostwa. 
Wieczorem odbył się pochód z pochodniami, 
serenada i iluminacya. Przed starostwem 
wznoszono okrzyki na cześó namiestnika, na 
które ks. Sanguszko podziękował kilkakrot- 
nem ukazaniem się na balkonie. Dziś zwie­
dzi- ks. Sangu«zko szkoły i intytucye auto­
nomiczne, poczem udał się na lustracyę sta­
rostwa.

Na kongresie dziennikarskim w
B ndaposzcie, który wczoraj rozpoczął swe 
obiady, reprezentuje Gazetę Narodową po­
seł Teofil Merunowicz, członek redakcji na­
szego pisma.

t  Ks. M. Nowodworski, biskup płocki, 
zmarł nagle 13. bm. w Warszawie Wieść o 
śmierci cz igodnego kięcia kościoła wywoła­
ła głęboki żal w całej dyecezyi płockiej. 
Była to postać powszechnie czczona i kocha­
na. Ks. biskup urodził się w r. 1831, zo­
stał wyświęcony na księdza w r. 1854. Lył 
profesorom hermeneutyki i archeologii w se- 
minaryum w Warszawie, redaktorem 7Prze­
glądu Katolickiego i Eneyklopedyi K ato­
lickiej, i autorem wielu prac z zakresu pi­
śmiennictwa kościelnego. Został prekonizowa- 
ny na biskupa 30. grudnia 1889 r. Konse­
krował go w dniu 15. czerwca 1890 r. ks. 
biskup Bereśniewicz w kościele św. Katarzy­
ny w Petersburgu : ingres jego do katedry 
płockiej odbył się d, 15. czerwca 1890 r. 
Dzień przed śmiercią ks. biskup brał czynny 
udział w uroczystem powitaniu ks. Agliar- 
diego.

Katastrofa kolejowa. Z Warszawy 
przychodzą bliższe szczegóły o katastrofie, 
która miała miejsce dnia 11. bm. Pociąg 
idący do Brześcia wyruszył z Warszawy o 
godz. 4. popołudniu. Do Chotyłowa odległe 
go 64 wiorst było wszystko dobrze. Deszczyk 
padał, ciemno już było znpełnie, kiedy po­
ciąg wyruszył z Chotyłowa do Terespola. W 
tem miejscu zaczyna się spadek stosunkowo 
dość znaczny. Pociąg pędził w dalszym cią­
gu z szybkością szaloną, albowiem maszyni­
sta, jak na miejscu katastrofy mówiono — 
pragnął przyjechać do Brześcia w czasie 
właściwym, by uniknąć kary za spóźnienie. 
Przejechano wiorst 14, gdy nagle zerwały 
się łańcuchy, wiążące drugą lokomotywę z 
brankardem. W tajże chwili rozległ się stra­
szny łoskot i trzask. Lokomotywy ujechały 
jeszcze kroków kilkadziesiąt. Tymczasem na 
miejscu katastrofy rozległy się krzyki stra­
szliwe, wołania o pomoc, jęki boleści. Wi­
dok przedstawiał się straszny. Oto pierwszy 
za brankardem wagon bagażowy stał bokiem 
na szynach ; dalszy wagon 3 klasy leżał na 
nasypie, oparty na nim dachem, kołami do 
góry odwrócony. Wagony 1 i 2 klasy, po 
nim następujące, leżały odrzucone w bok, o 
kilkanaście kroków po za nasyp. Dalszy wa­
gon 2 klasy wisiał znów na boku nasypu i 
dotykał wagonu, stojącego na relsach z po­
gruchotaną ścianą boczną. Dalsze wagony 
stały na szynach uszkodzone mocno. Uderze­
nie było tak silne, że grube blachy żelazne 
zostały powyginane i pogruchotane. Wszy­
stkie wagony, które spadły z nasypu, mają­
cego w tem miejscu około dwu do trzech 
stóp wysokości były pogruchotane zupełnie. 
Wewnątrz tych wagonów działy się sceny 
straszne. Podróżni, jadący w pierwszym wa­
gonie 3 klasy, dziwnem zrządzeniem losu 
ulegli tylko lekkiemu potłuczeniu, mimo to, 
że wagon zrobił pół obrotu. Za to straszna 
była dola tych, którzy jechali w dalszych 
wagonach klasy I i II. We wnętrzu tych 
wagonów właśnie słychać było owe rozdzie­
rające okrzyki boleści, wołania o pomoc, ję ­
ki konających. Służba kolejowa i ocaleni po­
dróżni rzucili się na pomoc. Zaczęto wydo­
bywać ofiary katastrofy, a były to ofiary nie­
szczęśliwe, bo wyciągano je z wagonów z 
pogruckotanemi rękami i nogami, to znów 
lżej ranne lub potłuczone. Dnieć zaczynało, 
kiedy przybył zawezwany na ratunek pociąg 
służbowy z Brześcia, wiozący lekarzy, narzę­
dzia opatrunkowe i robotników. Teraz dopie­
ro zaczęto badać dokładnie rozmiary kata­
strofy. Wydobyto już wszystkich podróżnych 
z wagonów i ułożono na polu — więc roz­
poczęto dalsze poszukiwania i oto pod wa­
gonem I klasy znaleziono zwłoki. Był to o- 
bywatel z gub. mińskiej, Bogdaszewski, któ­
ry wracał z Warszawy. N eopodal niego le­
żały zwłoki Hirszmana, właściciela fabryki 
zapałek z pod Borysowa. Nadto rannych jest 
osób 30, a z tych 6 ma połamane ręce lub 
nogi. Co było przyczyną katastrofy? Na to 
pytanie otrzymywałem odpowiedź, że nie 
podmycie plantu, albowiem deszcz padał nie­
duży, a zresztą w pobliżu wody nie ma. 
Wagony zdruzgotane padły tylko na małą 
kałużę, jakie prawie wszędzie po deszczu 
obok linii kolejowej spotkać można. Plant 
był dobry, bo gdyby był podmyty, to prze- 
dewszystkiem wykoleiłyby się lokomotywy, 
jako najcięższe, zaś pierwszą przyczyną ka­
tastrofy — jak mówiono — była za szybka 
jazda z góry. Przypuszczają, że wykoleił się 
pierwszy ów wagon, który widziałem prze­
wrócony kołami do góry. K. W.

W ogrodzie, przy sobie, dwie róże 
Rosły, różowa i biała.
Pragnienia miały nie duże,
Różowa i biała żyć chciała.

Minęło dni jasnych niewiele,
- Śoięto je ranka jednego.

Różową na lubej wesele,
Białą na trumnę lubego.

Bebe.
Krótki wyciąg z długiej mowy referenta : 
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[wniesionych podań, a następnie przedłoży c. 
k. ministerstwu rolnictwa sprawozdanie, któ­
re z wniesionych podań przy odnośnym za- 
kupnie ogierów w pierwszej linii i o ile 
ogiery będą do dyspozycyi, uwzględnióby 
należało.

* NoworocznJk listonoszów, t. j
książeczki tak popularne, któremi listonosze 
obdarzają publiczność w dzień Nowego Ro­
ku, mają nledz gwałtownej reformie. Były 
to dotychczas bardzo tandetne wydawnictwa, 
które nietylko nikomu pożytku, ale przeci­
wnie szkodę nawet przynieść mogły, rozcho­
dząc się bowiem w niezliczonych egzempla­
rzach po domach, wnosiły tam często za 
kaźną humurystykę. Wydawnictwami temi 
zajął się obecnie p. Stanisław B ł o t n i  c k  i, 
urzędnik pocztowy w Stanisławowie, którego 
stanowisko urzędowe daje gwarancję, że in- 
formacye pocztowe w książeczkach tych na 
coś się przydadzą, znane zaś także w świę­
cie literackim nazwisko daje pewność, że i 
belletrystyka mocno od dotychczasowej ró­
żnić się będzie. Zamiarowi zatem jego do­
starczenia publiczności pożytecznych książe­
czek szczerze przyklasnąó można.

J Wlec katolicki. Z komitetu wiecowego 
otrzymujemy następujący komunikat: Dnie
7., 8. i 9. lipca stanowić będą w ruchu ka 

'tolickim naszego kraju niezawodnie pamię­
tną datę, wiec bowiem zapowiada się tak 
imponująco, iż nawet połowa programu wy­
starczyłaby do stworzenia wspaniałej zaiste 
manifestacyi. Otwarcie wiecu nastąpi 7. li 
pca o g. 6. wieczorem w hali muzycznej na 
placu wystawy. Po wyborze i przemówie­
niach przewodniczącego i jego zastępcy oraz 
przewodniczących poszczególnych sekcyi i 
ich zastępców będą przemawiali. Ks. kardy­
nał Sembratowicz o Unii kościoła ruskiego 
z Rzymem i prof. Józef Milewski o kwestyi 
socyalnej. Nazajutrz 8. lipca o g. 8. rano 
odbędzie się nabożeństwo na intencyę prac 
wiecu, a o g. 10. w pałacu przemysłowym 
na placu wystawy rozpoczną się posiedzenia 
sześciu sekcyj: szkolnej, naukowej, życia ka­
tolickiego, ekonomiczno-przemysłowej, ekono­
miczno-rolniczej i prasowej. Posiedzenia te 
trwać będą do g. 1. popołudniu, poczem na­
stąpi dwugodzinna przerwa, podczas której 
osoby nie mające ochoty wracać do miasta, 
będą mogły zjeść obiad na placu wystawy. 
O g. 3. rozpoczną sie znowu obrady sekcyj­
ne, a o g. 5. w hali muzycznej odbędzie się 
drugie uroczyste plenarne zebranie, na któ- 
rem po odczytaniu uchwał powziętych przez 
sekeye, przemawiać będą: ks. arcybiskup
Morawski (temat jeszcze nieoznaczony), prof. 
Izydor Szaraniewicz o duchowieństwie ru 
skiem przed unią i po unii oraz prof. Stan. 
Tarnowski o naszych społecznych zadaniach. 
Trzeciego dnia, t. j. 9. lipca rano obra­
dować będą dalej sekoye w pałacu przemy­
słowym, popołudniu zaś odbędzie się w hali 
muzycznej trzecie i ostatnie plenarne posie­
dzenie, na którem po ogłoszeniu reszty 
uchwał sekcyjnych przemawiać będą: Ks. 
prowineyał Sarnicki na temat zaczerpnięty z 
dziejów Unii, ks. prałat Chotkowski o ro­
dzinie chrześcijańskiej, p. Kazimierz Chła­
powski o pojedynku, na zakończenie zaś 
przemówi ks. arcybiskup Issakowicz. Wie­
czorem odbędzie się uczta składkowa.

Warunki uczestnictwa w wiecu katoli­
ckim zostały już ostatecznie zadecydowane. 
Bilet wstępu, dający prawo udziału w po­
siedzeniach sekcyjnych i plenarnych, oraz 
prawo do bezpłatnego otrzymania książki 
pamiątkowej, która zawierać będzie steno­
graficzne sprawozdanie z obrad wiecowych, 
kosztuje 3 zł. Bilet wstępu na jedno zebra­
nie publiczne 1 z ł . ; bilet wstępu na galeryę 
dla pań podczas wszystkich zgromadzeń ple­
narnych 2 zł. a na jedno 1 zł. Do nabycia 
są te bilety we Lwowie w biurze wiecu ka­
tolickiego w hotelu Imperial od poniedziałku 
w godzinach między 4 a 6 popołudniu. Na 
prowincyę rozesłano je wczoraj wszystkim 
komitetom dyecezyalnym. Obrady pełne od­
będą się w pawilonie muzycznym na 
placu wystawy w największej sali we Lwo­
wie, mogącej pomieścić około 800 osób, nie 
licząc galeryi.

Do mieszkanek w si, którym wyży­
wienie jednej osoby więcej w licznym dwo­
rze nie uczyni różnicy, a przeciwnie kilko 
godzinna praca szwaczki pożyteczną być mo­
że, zwraca się redakeya Steru z wezwaniem, 
aby chciały zgłaszać się do niej z ofertami 
wyrażając w nich: jakie kwalifikacye posia 
dać ma pracownica; ile godzin dziennie 
pracować; na jaki termin przybyć; kwotę 
ofiarowaną na koszta podróży, a przy wię­
kszych wymaganiach normę wynagrodzenia, 
adres dokładny i wskazówki o podróży.

Odpowiedź Administracji. WPan 
Dołżycki w Raju — Prenumerata dopiero 
teraz jest zapłaconą za czerwiec.

C. i k. państwowa stneya ogierów 
w Drohowyżu zawiadamia, że c. k. mi­
nisterstwo rolnictwa ma zamiar w jesieni 
b. r., o ile to będzie możliwem, zaknpió dla 
Galicyi pięć do siedmiu angielskich ogierów 
krwi pełnej, które już na arenach wyścigo­
wych wykazały swą zdolność i wytrwałość i 
następnie te ogiery, jako państwowe, rozdać 
w najem zaufania godnym właścicielom 
dóbr.

Wszyscy właściciele większych stadnin, 
którzy dotychczas nie mają w najmie żadne­
go angielskiego , ogiera krwi pełnej, lub w ogó­
le ogiera takiego jakiego dla swej stadniny na 
najbliższy period pokrycia właśnie potrzebują 
i w najem wziąć mają zamiar, zechcą swe 
odnośne podania najpóźniej do końca sierpnia 
b. r, pisemnie wnieść do c. i k. państwowej 
stacyi ogierów w Drohowyżu, aby ich życze­
nia przy odbyć się mającym wyborze i za- 
kupnie rzeczonych angielskich ogierów krwi 
pełnej o ile możności mogły być uwzglę­
dnione.

Po upływie tego czasu dokona c. ,i k. 
państwowa stacya ogierów wspólnie z gal. 
komitetem chowu koni zbadania wszystkich

O doi odświeża usta.

I wystawy M i m t e i s I t E
(Wagi austro-węg. Towarzystwa „Fairbanks". — 
Szampan „Gentry Club" fabryki J. E. Huberta 
w Preszbu>gu. — Koniak fabryki Schloesser 

G erinain & Co. w Promontor).
Wagi nabierają w świecie coraz wię­

kszego z-aczenia, coraz wybitniejszą rolę 
odgrywają w umiejętności i w życiu codzien- 
nem. Mógł też słusznie prezydent grona sę­
dziowskiego na powszechnej wystawie pa­
ryskiej z r. 1878 postawić obok pary i ele­
ktryczności jako trzeci czynnik w rozwoju 
ruchu naukowego, handlowego i ekonomi­
cznego wagę. Na pierwszy rzut oka zda­
wałoby się twierdzenie to przesadzonem, a 
jednak głębiej w rzecz wglądnąwszy, trzeba 
mu przyznać najzupełniejszą racyę. Uczony 
chemik, uczony lekarz, przyrodnik, astronom 
czy ktokolwiek, co się badaniem przyrody 
zajmuje, bez wagi kroku jednego nie mógłby 
uczynić w swojej umiejętności. Każdy z nich 
czy to składniki ciał stałych, czy gazy, czy 
ciecze, mózg ludzki, czy ilość krwi w orga­
nizmie, ciężar gatunkowy składników ziemi, 
a stąd i składników ciał niebieskich w o- 
góle, aptekarz leki, robotnik zawartość cu­
kru w owocach i skrobii w nasieniu mierzy 
przedewszystkiem wagą. A im dokładniejsza 
i ściślejsza waga, tem rezultat badań donio­
ślejszy i tem większa jego wartość.

Cóż dopiero powiedzieć o przemyśle, o 
kupiectwie. Wszakże to ostatnie prawie wy­
łącznie wagą się posługuje. Nie wiele już 
tylko pozostało przedmiotów, któreby dotąd 
sprzedawano lub kupowano na miary, a nie 
na wagę. Kaszę, mąkę, drzewo, zboże, a

nawet płyny jak nafta, mleko itp. nabywa 
dzisiaj kupiec i rozsprzedaje klientom tylko 
na kilogramy i funty, a nie na litry czy 
kwarty. To sam o w przemyśle. Czy chodzi 
o produkcyę nasion, czy żelaza, czy o bicie 
monet albo o pokrycie dachu blachą lub pa­
pą, czy o wypas wołów albo o przewiezie­
nie listu wszędzie i zawsze ona jest pierw- 
szem narzędziem, za które chwyta ręka ludz­
ka, aby skorygować nie ścisłe spostrzeżenia 
oka, czucia, a nawet węchu i smaku.

Waga tedy jest narzędziem niezbędnem 
dla uczonego, dla rolnika, dla przemysłow­
ca, przewoźnika i kupca, to też niezmiernej 
jest wagi rzecz, aby ten niezbędny przyrząd 
posiadał możliwie największą dokładność, 
trwałość, czułość i jak najlepszą konstrukcję.

W Ameryce nazywa się waga ferbenk, 
nie dlatego, aby to słowo było istotnie mia­
nem wagi w języku angielskim, jeno dla­
tego, iż prawie od początku bieżącego wieku 
żadnych innych wag nie ma tam w użyciu, 
jak tylko Fairbanka. Nie jest ten fakt skut­
kiem jakiegoś kartelu między fabrykantami 
wag, jeno po prostu wynikiem tej okoliczno­
ści, że wagi z fabryki Fairbanka dotychczas 
są nieprześcignione w dobroci i nikt inny 
dotąd nie wytrzymał pod tym względem 
konkurencyi. Nie tylko zaś doświadczenie 
Amerykanów stwierdza ową niedoścignioną 
dobroć fabrykatów Fairbanka, tego samego 
powszechne i wyłączne ich używanie w po­
łudniowej Ameryce, w koloniach amerykań­
skich i angielskich, rozrzuconych po całym 
świecie, Chinach, Japonii, Indyach, Austra­
lii, Anglii, Rosyi. Szwecyi i wreszcie na 
W ęgrzech.

I  znowu nietylko doświadczenie powsze­
chne mogą te wagi powołać na świadectwo swo­
je, lecz także opinie znawców, wyrażone w naj­
wyższych nagrodach na wystawach świato­
wych: londyńskiej z r. 1851, nowojorskiej 1853, 
londyńskiej 1862, paryskiej 1867, wiedeń­
skiej 1873, sydnejskiej 1879, melburskiej 
1880 i kubańskiej 1881.

Wynalazca systemu wag Fairbanka, Ta­
deusz Fairbank rozpoczął swą działalność w 
małej wsi Stanów Zjednoczonych Wermoncie. 
Dziś jest 82 letni właściciel, wyrabiający 
przy pomocy 3000 robotników 800 gatun­
ków wag mostowych, posiada majątek, któ­
rego wartość w fabryce i okolicznych lasach, 
kopalniach żelaza i węgla wynosi do 30 
miljonów złotych i może z dumą powiedzieć
0 sobie, że jest twórcą miasta Saint-Jolins- 
bury. Tak przezwała się wieś Wermont, kie­
dy się przerodziła w wielkie miasto, dzięki 
rozwiniętemu przemysłowi wagowemu.

Ferbenki są w Ameryce „ standardami * 
tj. wagami przyjętymi w państwie za nor­
malne. Rucznie wychodzi z fai ryki przeszło 
80.000 wag najrozmaitszych konstrukcyj. 
Doświadczenie poucza, że wagi Fairbanka 
nie zużywają się łatwo i po 15 a nawet 20 
latach tak samo dokładnie funkeyonują, jak 
w dniu pierwszym. Przymiotem tych spe- 
cyalnie wag jest to, że dokładnie ważą 
przedmiot, choćby był gdziekolwiekbądź na 
mostku ustawiony. Dalej niekoniecznie po­
trzeba te wagi ustawiać na włos poziomo, 
bo i przychylone nawet ważą one dokładnie 
położone na nich towar. Jeżeli chodzi o to, 
aby mieć wygodną wagę dla jakiegoś tylko 
specyalnego celu, to wystarczy powtórzyć, że- 
samych mostowych wag wyrabia fabryka 
Fairbanka około 800 gatunków. Wagi te są 
następnie tak czułe i tak zmyślnie skon­
struowane, że nawet na największych z nieb, 
przy bardzo wysokiem ważeniu ciężkich to­
warów, zaledwie kilkugramowe pomyłki za­
chodzić mogą Nakoniec i to nie jest bez 
znaczenia praktycznego, że dla wag Fair­
banka nie potrzeba stawiać osobnego bu­
dynku. Przyrząd wskazujący ciężar, ukryty 
jest w skrzynce, która go chroni od wpły­
wów atmosferycznych.

Kiedy w Budapeszcie budowano elewator 
zbożowy, chodziło naturalnie w pierwszym 
rzędzie o dobór wag i wówczas to ferbenki 
zwyciężyły. Fairbank dostarczył dla tego 
elewatora 53 najlepszych wag lejkowych, ko­
lejowych i magazynowych. Spostrzegłszy ten 
fakt, przedsiębiorczy Madiarzy natychmiast 
umyślili wykorzystać go i za pośrednictwem 
Johna Błocka ułatwili Fairbankowi założe­
nie filii jego fabryki w Budapeszcie. Jestto 
jedyny wypadek — pominąwszy wydawni­
ctwo New York Heralda w Nowym Jorkn
1 Paryżu — że jakieś przedsiębiorstwo 
wciągnęło swą działalność z Ameryki na 
Europę, a nie odwrotnie.

Wagi, wyrabiane w A k c y j n e m  To­
w a r z y s t w i e  d l a  f a b r y k a c j i  w a g  
F a i r b a n k a  i m a s z y n ,  istniejącem w 
Budapeszcie na ul. Andrasza 1. 14 najlepiej, 
się nadają do praktycznego użytku, bo i kon­
strukcja techniczna ich jest doskonała i wy­
konanie fabryczne niezmiernie dokładne i 
wreszcie dogodność w użyciu, doprowadzona 
do możliwych granic.

Fabryka ta wzięła udział w wystawie- 
tysiąclecia i może się poszczycić tem, że wy­
roby jej zwróciły na się uwagę Najjaśniej,- 
szpgo Cesarza i Króla, który raczył infor­
mować się o rozwój fabryki.

Zakład ten zatrudnia corocznie półtorasta 
robotników, a dostarcza wag i do Galicyi: 
mniejszych dla kupców, większych dla rol­
ników, fabrykantów i kolei. W ostatnich 
czasach otrzymał on zamówienia od zarządu 
kolejowego wagi dla stacyi lwowskiej, cza- 
reńskiej, podwółoczyskiej i td , od zarządu 
dóbr JE. ks. Sanguszki, JE. br. Badeniego 
hr. Brunickiego, hr. Wł. Dzieduszyckiego, 
braci Gredlów w Skolem, K. Janoty Bzow­
skiego itd. itd.

Jeneralnym zastępcą fabryki na Galicyę 
jest: Bolesław C y b u l s k i  — Lwów plac 
Maryacki 1. 11.

Na wystawie budapeszteńskiej u wejścia 
do hali przemysłowej po lewej stronie wzno­
si się barokowy pawilon, wystawiony stara­
niem p. J. E. H u b e r t a  z Pozońca, 
(P r es  z b u r ga.) Nie byłoby o nim nic 
szczególnego do powiedzenia, gdyby nie wypa­
dało zaznaczyć, że sprzedają tam na szklanki i 
butelki szampan i że wyborne śniadanie 
zjeść przytem można. Ale szampan to nie 
francuski jeno rodzimy, węgierski, używają­
cy marki kasyna narodowego (j. marki 
„Gentry Club.“ Wyrabia go na wzór fran­
cuski najstarsza fabryka na Węgrzech, właś­
nie Huberta z Preszbnrga i nietylko wypie­
ra powoli francuskie fabrykaty z Austryi 
całej i Galicyi, ale nawet wywozi dużo swego 
towaru do Francyi. Marka „ Ge n t r y  C lu b 1*
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niedaleką jest tej chwili, kiedy stanie w rzę­
dzie marek światowych, a już obecnie liezy 
się do bardzo i powszechnie znanych, choć 
o szampanie węgierskim wogóle, czyli inny­
mi słowy o wyrobach Huberta dopiero od r. 
1826 na zagranicznych targach cokolwiek było 
wiadomo. Ktokolwiek zwiedza wystawę, nie mo­
że się oprzeć chętce obejrzenia z bliska pię­
knego pawilonu szampańskiego, to też jest 
on tu miejscem zebrań arystokracyi węgier­
skiej, polskiej i niemieckiej, bawiącej w Bu­
dapeszcie, a tern, samem także jakby loka­
lem redakcyjnym. Tamto przychodzą na 
świat najdowcipniejsze i najudatniejsze spra­
wozdania z wystawy. Fakt ten pochlebia pa­
wilonowi i fabryce, ale istnienie takiej fa­
bryki pochlebia Węgrom, bo dowodzi, że 
potrafią choć w części zwycięską walkę pod­
jąć z Francyą nawet na polu tak zdawało­
by się wyłącznie francuskiem jak pole fa- 
brykacyi szampana.

K ruppa. Do lio telu  od jechał L ih u n g - 
czang ze św itą  pow ozam i dw orskim i. 
Na w czoraj naznaczona by ła  d lań  au- 
dyencya uroczysta, na  k tó rą  w ydano 
osobny cerem oniał, w k tó re j sali m ają 
się zb ierać członkow ie dynasty i, w k tó ­
rej kanclerz i inn i dostojnicy  cyw ilni, 
jen era ło w ie  i adm irałow ie itp . Oboje 
cesarstw o m ieli go przyjm ow ać u tro ­
nu  w sali rycersk iej.

W M oskwie m iał się L ihungczang  
z przekąsem  w yrażać o n iesłychanych  
bogactw ach cerkw i.

Firma znowu S c h l o s s e r  G e r m a i n  
& C o. w Promontor pod Budapesztem zaj­
muje się wyrobem koniaku z win węgier­
skich także na wzór francuski. Produkt jej 
jest najdelikatniejszym dystylatem winnym. 
Na wystawie firma ta wystąpiła również z 
własną bardzo piękną wystawką, a dla tak 
wybornej zawartości jak ten koniak węgier­
ski, dostarczyły też węgierskie fabryki na­
czyń równie oryginalnych i niezwykłych, jak 
to czynią francuskie dla francuskich konia­
ków. Zakłady fabryczne znajdują się w miej­
scowości „Promontor11 i pod tern krótkiem 
mianem znane są te wyroby koniaku już w 
całym świecie, a przynajmniej w środkowej 
i wschodniej Europie. Wielu fabrykantów, 
zwiedzających wystawę węgierską, widząc 
ten produkt węgierski, ośmielający się rywa­
lizować z francuskim, umyślnie jeździ do 
Promontoru, aby na miejscu zbadać rzecz 
dokładnie. Opuszczają oni Promontor, jeżeli 
przyjeżdżali tam z powątpiewaniem, nawró­
ceni, jeżeli wierzyli — z zachwytem.

Zwłaszcza nie mają dość słów pochwały 
znawcy, a tych się przecież do ojczyzny wę­
grzyna dosyć tego roku zjechało dla prze­
pysznych piwnic, istniejących w- fabryce. 
Całe przedsiębiorstwo istnieje dopiero 10 lat, 
a widać że założono je na zdrowych pod­
stawach, kiedy w tak krótkim przeciągu 
czasu tak obszerną sobie zdołała juź wyrobić 
klientelę nietylko na Węgrzech samych, ale 
też w Austryi, Niemczech, a... nawet we 
Francyi. Zastępcą fabryki tej dla Galicyi jest 
W. Z a c h a r j a s i e w i c z  we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
Z W arszaw y d o n o szą : W czasie

bank ietu  danego w tu te jszy m  k lub ie  
rosy jsk im  d la ks. F erdynanda  b u łg ar­
skiego, książę w zniósł to as t n a  cześć 
pary  carskiej a dw orski m istrz  cere­
m onii P etrow  n a  cześć księcia. Jen e ­
ra ł Komarow podniósł w swoim  to a ­
ście, że R osya podziw ia rozum  i silną 
wolę księcia, dzięk i k tó rym  tenże n a ­
wę państw a bu łgarsk iego  przez w iel­
kie burze do bezpiecznego porMi p rz y ­
prow adził. Jen e ra ł P uzyrew sk i p ił zd ro­
w ie m ałego Borysa.

Z B erlina te leg ra fu ją : C entrum
w niosło do re ich stag u  interpelaoyę, 
w k tórej zap y tu je  o los w R adzie 
zw iązkow ej uchw alonego przez rajchs- 
ta g  w niosku co do zn iesien ia  ustaw y 
przeciw  Jezu itom . Nad in terpe lacyą 
tą , żądającą, aby R ada zw iązkow a w 
te j  jeszcze sesyi pow zięła we w spom ­
n ian ej spraw ie swą decyzyę, rozpo­
cznie się dyskusya w połow ie bieżą- 
oego tygodnia. Od za ła tw ien ia  tej kwe-, 
s ty i uczyni cen trum  zaw isłe swe s ta ­
nowisko przy  uchw alaniu  pow szechnej 
ustaw y  cyw ilnej.

Z K onstan tynopola donoszą : Książę 
czarnogórsk i odw idziw szy Belgrad, 
w róci do C etynii. Książę zaw iadom ił 
tu ta j, że zam yśla udać się do K onstan­
tynopola  i p rosił o w ysłan ie dla n ie­
go jach tu  tu reckiego. K iedy tu  książę 
przybędzie, je szcze  niew iadom o; zaba­
wić m yśli dw anaście dni.

L ihungczang  p rzy b y ł w sobotę pod 
w ieczór do B erlina. P rzyjm ow ano go 
z niesłyohanym i honoram i. Na peronie 
oczekiw ałi go dostojnicy  dw oru i w oj­
skowi, naw et p rezyden t policyi. Prócz 
poselstw a jap o ń sk ieg o  p rzy b y ł także 
poseł holendersk i i delegat fabryki

Kongres prasy.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

B udapesz t d. 15. czerwca.
Kongres p rasy  rozpoczął się św ie­

tn ie. P rzybyło  346 uczestników , m ię­
dzy n im i k ilk a  pań.

P ierw sze posiedzenie odbyło się w 
w spaniale p rzyb ranej sali Rady m iej­
skiej. O becnym i by li p rezy d en t m in i­
strów  Banffy i w szyscy m inistrow ie, 
gen. Lobkow itz, profesorow ie u n iw er­
sy te tu  i w iele osobistości za jm ujących  
pierw sze stanow iska.

K ongres o tw orzył R a k k o s s i ,  po­
tem  w ita ł zeo ranych  m in is te r ośw iaty  
V 1 a s i c s , a w im ieniu  m iasta  w ita ł 
b u rm istrz  R a t  h.

Od p rasy  odpow iedział d r. W ilhelm  
S i n g e r .

P rzystąp iono  do w yboru p rezy - 
dyum , a w ybierano g rupam i państw . 
W g ru p ie  austro -w ęg iersk ie j w icepre- 
zyden tąm  w y b ran i zostali p. S k r z y ń ­
s k i ,  W in te rn itz  i R akkossi.

W południe p rzy  pięknej pogodzie 
odbył się b an k ie t n a  w ystaw ie.

Rada państwa.
W ied eń  14 czerw ca.

W czoraj odbyły  się dw a posiedze­
n ia  Izb y  posłów. P ierw sze trw ało  od 
11 do 5 popołudniu , d ru g ie  od g. 8 
w ieczorem  do północy. Posiedzenie 
przedpołudniow e rozpoczęto  je n e ra ln ą  
dyskusyą nad  podatk iem  od cukru, 
p rzyczem  m in is te r skarbu  dr. B i l i ń ­
s k i  w ygłosił d łuższą mowę, uzasa­
dniającą p rzed łożen ia  rządow e. O g. 
3 po  południu  w ybrano  jen era ln y ch  
mówców a to  dr. Polaka przeciw  
przedłożeniu  a posła T ekly’ego za, po- 
czem  dalszą  deba tę  nad  p o d att em od 
cukru  odroczono do poniedziałku a 
przystąp iono  do dy sk u sy i nad  nagłym  
wnioskiem  p. R ig lera o u r l o p o w a ­
n i u  z w o j s k a  n a  c z a s  ż n i w  g o ­
s p o d a r s k i c h  Jakko lw iek  co do 
sp raw y tej panow ała jednom yślność 
w Izbie, posłow ie antisem iccy zagady­
w ali Izbę, p rzekonyw ując ją  o p o trze­
bie uchw alen ia  w spom nianego w nio­
sku a nad to  L ueger u rząd z ił sk an d a­
liczn ą  soenę, sh e ro w an ą  przeciw  p re ­
zydentow i Izby  p. Chlum eckiem u.

P rzeb ieg  dyskusy i nad  w nioskiem  
p. R iglera był n as tęp u jący :

W nioskodaw ca dr. R i g  1 e r  u za­
sadn ia jąc  swój w niosek w skazuje n a  
Niemcy, gdzie chociaż służba w ojsko­
wa je s t  ty lk o  dw uletn ią , to  jed n ak  n a  
czas żniw  urlopow ania są liczne, pod­
czas gdy  u nas w ty m  najgo rę tszym  
dla gospodarzą czasie, je szcze  rezer­
w istów  na ćw iczenia pow ołują.

M inister obrony k ra j. W e l s e r s -  
h  e i m b zaznacza, że w spraw ie  tej 
pow inna pow ziąć uchw ałę raczej deie- 
gacya aniżeli R ada p ań stw a  i gdyby 
w  delegacyach kw estyę tę  podniesio­
no, m ożnaby zaraz w iedzieć, jak ie  wo­
bec niej za jm uje stanow isko m in is te r 
wojny.

P. S t e i n w e n d e r  w y k a zu je , że 
skoro R ada p aństw a decyduje o żąd a­
niach co do w zm ocnien ia siły  zb ro j­
nej, to i spraw a urlopow ania żołnie­
rz y  do je j kom petencyi a nie delega- 
cyi należy.

Dep. S c h e i  c h e r  i S t e i n e r  p rze ­
m aw iają za U w zględnianiem  tak że  co 
do odpow iedniego czasu rzem ieśln i­
ków przy  pow oływ aniu ich  na ćw i­
czenia.

P rezy d en t C h l u m e o k y  udziela 
n astęp n ie  głosu posłow i K aiserowi, 
przyczem  odzyw ają się w o łan ia : Za­
m knąć dyskusyę, skończyć 1

P. L u e g  e r : Tu z tej s tro n y  nie

w iele się mówi, re sz ta  Izby  w iecznie 
n iem a 1

P r e z y d e n t :  U dzieliłem  głosu  p. 
Kaiserowi i p roszę p. Luegera, aby 
głośno m e odzyw ał się, gdy p rzem a­
w iać m a k to  inny .

Dr. L u e g e r :  Kolega K aiser mówić 
jeszcze n ie zaczął, m ogę w ięc czynić 
uw agi n ie  dam  sobie tego  zakazać. 
(Hałas w Izbie.)

P r e z y d e n t :  P rzepraszam , poseł 
Kaiser m a głos a panu  n ie w olno g ło ­
śno rob ić  uw ag. (Hałas na ław ach an ­
tysem ickich.)

Dr. L u e g e r :  Nie pozw olę sobie 
tego  zakazać — a pan  panie p rezy d en ­
cie m iarku j się!

P r e z y d e n t :  P rzyw ołu ję  posła 
L uegera  do porządku . Jesteśm y  tu ta j 
d la  czynności parlam entarnych . (Po­
now ny hałas n a  ław ach  an tysem itów  
i w o ła r ia :  My n ie  jesteśm y  podw ła­
dnym i. Tu n ie is tn ie je  feldw eblow skie 
g o sp o d arstw o ! H ańba i w styd  I)

Dr. L u e g e r :  Zostań pan  w domu 
p. prezydencie , je ś li je s te ś  nerw ow ym , 
a nam  nie urządzaj sekatur.

P r e z y d e n t :  Ponow nie jrzyw o- 
łu ję  posła L uegera  do porządku, p rzy ­
czem zw racam  jeg o  uw agę, że p rze ­
cież w parlam encie jes teśm y  1

P. K a i s e r  przem aw iał następnie 
za  nagłością w niosku R iglera, a w re­
szcie L u e g e r ,  k tó rzy  rzek ł m iędzy 
in n e m i: W iecie, co do iry tacy i dopro­
w adziło p re zy d en ta?  J a  pow iedzia­
łem, że z tej s tro n y  Izb y  mało się 
mówi, resz ta  zaś je s t  niem a. To je s t  
praw dą. N ik t z lew icy nie mówi z 
obawy, aby się n a  n ich  n ie pognie­
w ał m in is te r obrony krajow ej. To 
samo konserw atyści i Polacy. (W oła­
n ia : i m łodoczesi). P rezy d en t ma o- 
bradam i kierow ać, ale n ie  w iry tacy i 
strofow ać poszczególnych posłów, ja k  
studentów .

Po k ró tk ie j odpowiedzi p rezy d en ta  
na  końcow ą uw agę Luegera, nagłość 
i sam  w niosek p. R ig lera  uchw alono 
i n a  tern posiedzenie o godz. 5 w ie­
czorem  przerw ano.

Na w ieczornem  posiedzeniu toczyła 
się ożyw iona lecz n ieprzekraczająca 
g ran ic  parlam en tarn y ch  dyskusya nad 
nagłym  w nioskiem  H erolda co do za­
kazu zjazdu  Sokołów czeskich w Cie­
plicach, przyczem  dłuższą m owę w y­
głosił h r. Badeni, ja k o  m in is te r spraw  
w ew nętrznych , w ykazując, iż  zakaza­
no i czeckiego i niem ieckiego zjazdu, 
albowiem  dz ien n ik i pod judzały  jed n ą  
narodow ość przeciw  drug iej i zacho­
d ziła  obaw a czynnego konflik tu  na 
m iejscu, co m ogło ty lko  szkodę p rzy ­
nieść pokojowem u rozw ojow i obu n a­
rodow ości, m uszących żyć obok 3iebie, 
ja k o  też  szkodę św iatow e znaczenie 
m ającem u m iejscu kąp ie low em u: Cie­
plicom.

W głosow aniu odrzucono nagłość 
w niosku H erolda, a g d y  m iano p rzy ­
stąp ić  do dy sk u sy i nad nagłym  w nio­
skiem  S te in a  co do p ragm atyk i s łu ż­
bow ej, okazało się, iż j e Bt b rak  kom- 
kom pletu.

O g. 12 w nocy zam knął więc p re ­
zy d en t posiedzenie, naznaczając nastę ­
pne n a  15. bm. o g. 10 rano.

f ie leg r. „(Jaz. Nar.*)

W ied eń  d. 15. czerwca.
Na dzisiejszem  (poniedziałkow em ) 

porannem  posiedzeniu  Izby  posłów 
przyszło  m iędzy posłam i an ty sem ick i­
mi a m łodoczeskim i do nader ożyw io­
nej w ym iany zdań. A w a n t u r ę  u r z ą ­
d z i ł  z n o w u  n i e  k t o  i n n y  t y l k o  
L u e g e r .

W przem ów ieniu  swem  w czasie 
dyskusy i szczegółowej nad  przedłoże­
niem  dotyczącem  podatku  od cukru, 
a skierow anem  przeciw  owem u p rzed ­
łożeniu, pow iedzia ł dr. Lueger, że na 
podstaw ie dobrej in fo rm acy ii m oże 
oświadczyć, iż m iędzy m łodoczecbam i 
a Polakam i p rzyszło  do sku tku  łechtel- 
mechłel p o lity czn e  i d latego  to Polacy 
zdecydow ali się głosow ać za now j m 
podatkiem  cukrzanym , k tó ry  jed y n ie  
na korzyść Czech w yjść może. Młodo­
czesi n a to m iast p rzy rzek li Polakt m 
odw dzięczyć się p rzy  sp raw ie nafcia- 
nej i głosow ać za  nowem  przedłoże­
niem  o podatku  od nafty . W ten  spo­
sób jed n i d rug im  kosztem  niem ieckim  
rob ią sobie p rz y s łu g i w zajem ne.

Nowe te  „odkrycia8 d r .  L uegera 
p rz e ry w a ro  n ie jed n o k ro tn ie  z ław  mło- 
doczeskich okrzykam i o b u r z e n i a , a

nad to  m iędzy G e s s m a n n e m  (skry- 
p to r b ib lio tek i un iw ersy teck ie j w e 
W iedniu i poseł z V II okręgu  W ie­
dn ia) a posłem  L e w i c k i m  nastąp iła  
o stra  w ym iana słów.

Im ieniem  M łodoczechów odpow ie­
d z ia ł L uegerow i dr. P  a c a k , nazyw a­
ją c  inform acye i tw ie rd zen ia  L u eg era  
n iepraw dziw em i i zm yślonem i. Dr. Pa- 
cak zastrzeg ł się tak że  przeciw  z a rz u ­
tow i L uegera, jak o b y  M łodoczesi byli 
rządow ym  zaprzęgiem .

W im: aniu Koła polskiego zabrał 
głos J a w o r s k i ,  k tó ry  w przem ow ie 
niu, pełnem  tak tu , ale niem niej i si­
ły , rów nież zb ił czcze w y m js ły  L ue­
gera.

W ieczorem odbędzie się jeszcze  
posiedzenie, poczem  Izb a  posłów  zo­
stan ie  odroczoną do jesien i.

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 15 czerwca.

W czoraj w  ciągu dn ia  popełniono 
w m ieście pięć sam obójstw .

B u d ap esz t d. 15 czerwca.
Cesarz zw idził w czoraj po raz  

czw arty  w ystaw ę tysiąclecia . Z tego  
powodu w ita ła  go publiczność n a  każ- 
dem  m iejscu z n ieopisanym  en tu zy a- 
zmem.

B u d ap esz t d. 15 czerwca. 
Kornisya budżetow a sejm u w ęg ie r­

skiego p rzy ję ła  p rzed łożen ie o pod­
w yższeniu  prem ij za wywóz cukru  i 
o podw yższeniu  podatku  od cuk ru . 
M inister finansów  p rzyznał, że p o lity ­
ka p rem iow ania je s t  chybioną i trz e ­
ba będzie dążyć do zn iesien ia  prem ij 
eksportow ych, na razie  ato li je s t  rząd  
w przym usow em  położeniu  i m usiał 
chw ycić się tego  środka. W ciągu  te ­
go roku  przejściow ego za ła tw ioną zo­
stan ie  praw dopodobnie o stateczn ie kw e- 
s ty a  podatku  od cukru.

N e u n k łrc h c n  15. czerwca.
W s tre jk u  tu te jszy ch  robo tn ików  

zaszedł zw rot. F abrykanci m ianow icie 
ośw iadczyli, że ju tro  t. j .  we w torek  
rozpoczną rokow ania bezpośrednio  ze 
stre jku jącym i.

B erno  d. 15. czerw ca.
W edle Lidowych Nowin  m ężow ie k a­

to licko - politycznych  stow arzyszeń
czeskich na  M orawie zb io rą  s ię  w tym  
tygodniu  n a  n arad ę  w zględem  pro  
g ram n now ego s tro n n ic tw a  k ato lic­
kiego. Odnośny program  m a być d. 5. 
lipca, w dzień św. C yryla i M etodego 
ogłoszony.

Kom prom is m iędzy  stronn ic tw em  
ludow em  (m łodoczecham i) a narodo- 
wem (staroczecham i) n a  M ora\ *6 co 
do p rzyszłych  w alnych  w yborów  sej - 
m ow ych jeszcze nie je s t  zupełny. Za- 
w ar.y  go kom ite ty  w ykonaw cze obu 
stronn ictw , ale k om ite t m łodoczeski 
zastrzeg ł sobie za tw ie rdzen ie  kom pro­
m isu przez m ężów zau fan ia  swego 
s tro n n ic tw a i w edle daw nych dośw iad­
czeń bardzo  być może, iż mężówie ci kom ­
prom isu  n ie za tw ierdzą . W edle kom pro­
misów, m ają k o m ite ty  w ykonaw cze 
obu s tro n n ic tw  ró w n ą  liczbę członków  
w ydelegow ać do w spólnego cen tra ln e­
go kom ite tu  w yborczego.

P e te r s b u rg  d. 15. czerwca.
U roczysty  w jazd  k o ro n acy jn y  car­

stw a do P e te rsb u rg a  naznaczony  na 
26 bm.

M inister w o jn y  W annow ski m iał u- 
stąp ić  po koronacy i. Car je d n a k  o- 
św iadczył, że się n ie  chce pozbaw iać 
tak iego  s łu g i i dał m u d łu g i urlop. 
Tym czasem  spraw ow ać kędzie obow ią­
zk i m in is tra  w o jn y  sze f jen era ln eg o  
sztabu  O bruczew . W annow ski uda się 
do wód do F ran cy i.

Sofia d. 15 czerw ca.
Ponow ne poj'aw ianie się  band  buł 

garsk ich  w M acedonii, pom im o że w 
B ułgary i ab so lu tn ie  g rom adzić  się, a 
tern m niej s tąd  g ran icy  p rzek raczać

nie m ogą, tłum aczy  się tem , że w Ma­
cedonii jeszcze  z zeszłego roku dużo 
broni pozostało. S tąd  odchodzi tam  
w ielu w praw idłow e paszp o rty  zaopa­
trzo n y ch  em isaryuszów  i in n y ch  in d y ­
w iduów  do M acedonii i tam  się g ro ­
m adzą. Z resztą  są to  raczej w ypraw y 
opryszków  niż  pow stańców .

Jak  ju ż  i kom ite t m acedoński s tw ie r­
dza, poczęto w w ilajecie (prow incyi) 
adryanopolsk iej zaprow adzać reform y. 
M ianow icie rząd  tu reck i przy jm uje 
także chrześcijan  do żandarm eryi, co 
zresz tą  i daw niej n ie było  w zbro- 
nionem .

B e lg rad  d. 15. czerwca. 
N iik tó re  p ism a serbsk ie zapew nia­

ją , że to  zap tijow ie  (żandarm i) tu rec­
cy czatow ali n a  m etropo litę  Serbów 
z P rizrendu , że s trze la li do niego z 
zasadzki, ale m etropolita , dzięk i swe­
m u koniow i zdołał ujść, i ty lko  trzech  
jeg o  tow arzyszy  zabito . In n i sądzą, 
że to  sp raw ka ag ita to rów  bu łgarsk ich  
z P riz rendu . Tym czasem  je s tto  zape­
w ne ak t zem sty  osobistej. K ajm akan 
(rodzaj s tarosty ) p riz ren d zk i zarządził 
jled z tw o  i k ilku  A rnautów  aresztow ał.

B arc e lo n a  15. czorwca.
Liczba uw ięzionych tu  anarchistów  

dochodzi do dwóch setek .
P a ry ż  d. 15. maja. 

Pew nego k ap itan a  z generalnego 
sztabu  w łoskiego uw ięziono w Nicei, 
poniew aż n ad er silne poszlaki w ska­
zyw ały, iż podróżow ał d la szp iego­
wania.

R zym  d. 15 czerwca. 
T rzy stu  p ięćdziesięciu  kato lick ich  

m ary n arzy  angielskich , w  tej liczbie 
pięćdziesięciu oficerów, było w czoraj 
n a  m szy św., k tó rą  celebrow ał Papież 
w kaplicy  S y ity ń sk ie j.  Po m szy p rz y j­
m ow ał papież oficerów angielskich , 
k tó rzy  złożyli mu hołd. U dzieliw szy 
w szystkim  błogosław ieństw a, oddalił 
się papież , a wów czas m ary n arze  a n ­
gielscy w zn ieśli g rzm iący  okrzyk  
„H u rra8. Na bankiecie danym  dla m a­
ry n a rzy , w zniesiono to as ty  na cześć 
Ojca św. i n a  cześć królow ej W ikto- 
ry i. W ieczorem  odjechali s tąd  m ary ­
n arze  do swych okrętów . P rzed  od­
jazd em  podejm ow ano ich serdecznie 
na  dw orcu kolejowym .

Z M assawy nadeszły  tu  p ryw atne 
depesze, donoszące, że is to tn ie  sąd 
w ojenny uw olnił B ara tie rego  od oska­
rżen ia. W m otyw ach swego w yroku 
ubolew a sąd, że naczelne dowództw o 
pow ierzono jenerałow i, k tó ry  n ie do ­
ró sł do sw ego zadania.

R zym  d. 15 czerwca. 
Nowy w ielk i m istrz  m asonery i w ło­

skiej, żyd E rn esto  N athan  w ydał m a­
n ifes t p rzeciw  zarzu tom  prasy , w k tó ­
rym  ośw iadcza, że m asonerya nie żyw i 
tendency j antyreligijnych(H ), an i też 
n ie  je s t  specyaln ie  po litycznym  zw iąz­
kiem , źa  w ięc przeto  żadnych n ie ma 
in teresó w  p arty k u la rn y ch . W tym  fa 
kcie, że „papież m asonów u w idzi się 
zm uszonym  do obrony przeciw  !pra- 
sie n aw et w łoskiej, u p a tru je  ogół do­
wód podupadan ia  m asonizm u.

Konstantynopol d. 15 czerwca.
A ngielski o k rę t s tacy jn y  odpłynął 

n a  w ybrzeże K rety . Na w ybrzeżach 
K rety  m ają obecnie F rancya i Anglia 
po trzy  pancern ik i, a Rosya, W łochy 
A ustrya po jednym

C h ry s ty an ia  d. 15. czerwca.
P odróżn ik  A ndree odpłynął w so­

botę z Trom soe n a  Szpicberg  (skąd 
m a balonem  udać się ku  b iegunow i 
p .łnocnem u).

Nowy J o rk  d. 15 czerwca.
Na tu te jsze j g iełdzie końskiej w y­

buch ł p o ża r; zg inęło  120 koni.

Wiadu-Ticści giełdowe.
T.wów, dnia 15. <w w ca 1896.

Alicye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217-ńO do . Kolej Lwow.-
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 290 50 do 294-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387-— do 
397-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — ■—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200 — do 203-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal.
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% 10%
prem. 110-20 do 110-90. 4% %  los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/,%  l° s- w 
51 lat. 100-50 do lul-20. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97"50 do 98 20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsb. 4°'0 (I. emisya) 98-10 do DS-̂ O. 4% los 
w 41 */■» lat. 97-60 do 98"30. 4•/„ los. w 56-lataeh 
97-50 do 98-20.

O bligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-50 do 98"20. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 102-— do —•—• Kom. banku 
krajowego 5% w. a. H. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105"— do —•—. 
4VS%  103- -  do 10' -7 \  4% z roku 1891 9710 
do 97 80. 4°/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-30 do 98-—.

l o s y :  Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 4 2-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5’71. Napo- 
leondor 9 50 do 9-60. Półim peryał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120 — do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-— do 1-28 —. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-10.

— W iedeń li . czerw ca. (T elegram  
Gaz. N ur.) D zisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na  giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  351-—, węg. zakład  
kredytow y 382-— , anglobanki 155-— , 
lenderbank i 254 —, koleje państw ow e 
358"—, elbethal 276 50, akcye ty to n io ­
we 171 50, a lp iny  78’70, losy tu reck ie 
54 50, un ionbanki 285 50. ru b le  127 25.

Wiedeń d. 15. czerwca.
W ażniejsze zin iauy kursów  w ostatnim ty­

godniu były następujące:
6. czerwca 13. czerwca. 

Renta papierowa . . 101-35 10Ps0
Austryaeka renta koronowa . 101-35 101-25
Renta srebrna . . . 101‘ŚJ 101-25
Renta złota . 122-73 122-85
4 pre. węg renta złota . 122-65 122 70
W ęg. renta koronowa . . 98 80 98-85
Angiobanki . . . 157-— 155-25
Węg. Bank kred. . . 384 50 382 25
Zakład kredyt. . . 353 10 35x’50
Bank związk. . . liO 1— 139-25
Austr. węg. Bank . . 968 — 96 1-—
Uuionbanku . . . 286 50 28650
Austr. zakiad kred. ziemsk. . 45a -  456 —
Landerbanki . . . 255 25 255-—
Alpiny . . . . 79 80 79-—
Nordbany . . 3415-— 3402-50
Ausir. kolei półuocuo-zaohod. . 266-50 267 —
kulej doimy Lauy . . 276 50 276"—
kolej państw. . . . 356 25 359 50
Kolej połud. . . . 100-— 103 —
M ułi papierowe ■ . 68"8 > 5887 5

Z rynków towarowych.
Ceny zboża w O ern io w c a e h  15. czerwca bm. 

Pszenica prima 7-tó do 7 20, średnia^ ^— Zyto 
prima 5*70 do 5 80, średnie 5 4 J do 5 50, Ję ­
czmień browarny 5 50 do 5'6'J, gorzelnia y 4"60 
do ;-95, Owies dworski 5-lo do 5-20, targowy 
4 65 do 4 75, Koniczyna 8 25 — 8‘50 kukurudza n. 
4-30 do 4\>5, na maj-czerwiec 4 35 do 4 4 0 , Spi­
rytus 12 85 do i3"ló.

W iedeń dnia 15. czerwca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na maj-czerwiec 6"84 — 6‘97
„ „ jesień 6 68 — 705

żyto na maj-czerwiec 6"48 — 6"59
Zyto na jesień 6"— — 6-17
owies na maj-czerwiec 6"33 — 6"42
uwieś na jesień 5 -3  — 5"9l
kukurudza na maj-czerwiec 4'35 — 4’50
kukurudza na lipiec-sierpień 4 38 — 4-53
rzepak na sierpień-wrzesień 11"— — 11-25

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15 czerwca.

Hotel Żorża. J. hr. Łubieńska z Kra- 
kowca, A. hr. Rzyczewska. M. hr. Chodkie- 
wieżowa i J. hr. Karwicka z Podola ros., 
Wł. dr. Lisowski, St Esten\ '.cher i T. Siry- 
jeński z Krakowa, F. Scazighino z Przo- 
wnźr-a, A. Garapich z Zagórza, W Tarnów 
ski i dr. A. Jakoreff z Kijowa, A. hr. Pi- 
niński z Szczeryna, J. Koliński z Wiednia, 
J. Steinitz z Wrocławia, K. Sobiesczański z 
Polski.

(7.4 tę m bi;;ę redakcja nie odpow -dn.j

o p t c j a l i s k  w  chorobach zotyd lia , k iszek  i w ą tr o lij^

Dr. mmi
po odbyciu spccyalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudz.eż poliklinice prof. 
Martiuss w Ruztoku, mieszs-a przy ul, Koper­

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje ud godziny

9—10 rano i od 3—5 popoł.
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Powieść z angielskiego
przez

Ma r y  H u m p h r e y  War d.

(Ciąg dalszy.)

— Pożyje jeszoze może biedactw o 
ja k ie  dw a m iesiące — m yślał W har­
ton. — Co za  m ieszkanie 1 Praw dziw ie 
psja b u d a l W ilgotna, szkodliw a zdro­
wiu, z im n a; z ła  woda, zła kanaliza- 
cya, w szystko  złe. D ziew czę to  m a 
w ielką pracę przed sobą, jeże li zam ie­
rz a  tu  coś zm ienić. A j a  się przypo- 
ch leb iam  u tego Jo h n a  Boyce l Po 
co? Czego spodziew ać się m ogę po 
nim ?

W śród ty ch  rozm yślań zręczne 
jeg o  palce gn io tły , m iętosiły  i form o­
w ały  papier, a po n iew ielu  m inu tach  
stanął na jeg o  kolanie zachw ycający 
piesek z d ług iem i uszam i i w yciągn ię­
c i  łapkam i.____________________ _____

P ełne zdum ienia i zachw ytu  pa­
trzy ło  dziecko n a  to  arcydzieło , w y­
ciągnęło  doń chudą sw ą rączkę, g ła ­
skało ją ,  a potem  spo jrza ło  n a  W har­
to n a  z lubym  uśm iechem  w ciem no- 
b łęk itnych  oczach.

— Co? Podoba ci się, mój m a ły ? — 
zaw ołał W harton, zaahw yccny  p iękno­
ścią tego  spojrzen ia. — To dostaniesz 
jeszcze  jednego .

Znowu k ręc ił i form ow ał kaw ałek 
papieru , dopóki koło p ierw szego nie 
btanęło d rug ie  cudow ne zw ierzątko, 
tym  razem  by ł to chart, z w ygiętą  
szy ją i d ługą, szp iczastą  głow ą.

— Całkiem  tak ie , ja k  obydw a psy  
W esta lla! — zaw ołało dziecko chry- 
pliw ie, sięgając z zapałem  po swe 
skarby.

Pani H urd p rzestraszy ła  się, u sły ­
szaw szy to nazw isko. E d y ta  zauw aży­
ła  to  i zaczęła n a ty ch m iast m ówić o 
je j m ężu i robocie jeg o  n a  zam ku. 
We w łaściw y je j ,  p rzy jacie lsk i spo­
sób, m ów iła o tem , że praw dopo .o 
bnie robo ta  p rzeciągn ie  się p rzez  całą 
zim ę, gdyż m ają zam iar w iele budo­
wać. M inta odpow iadała uryw kow o i 
dziw nym  nieco tonem . Mąż je j n ie 
m oże się uskarżać. In sp ek to r w ydaje 
się być zadow olony. W szystko to, co 
m ów iła, w ypow iadała ku w ielkiem u 
zm artw ien iu  E dy ty , zw ykłym  swym ,

u skarżającym  się tonem . W harton na 
pozór za ję ty  chłopcem , odw rócił gło* 
w-ę, by słuchać, o czem  m ów ią kobiety.

E dy ta , k tó ra  m iała zam iar zbadać 
bliżej, o ile p raw dziw em i były  napom ­
kn ien ia  pan i Jellison, o d stąp iła  teraz  
od tego. H urd  dał je j słowo hon_ru, 
że nie będzie k rad ł zw  rrzy n y , m y­
ślała  z dum nem  poczuciem  delikatne 
ści, a ona słowo ro b o tn ik a  chciała tak  
uszanować- ja k  słuwo rów nego sobie 
człow ieka.

D latego też zapięła na sobie fu tro , 
k tó re  zsunęła by ła  z ram ion  w skutek 
dusznego p ow ietrza  w izb ie  i p rz y ­
stąp iła  do kom ina, by  przyw ołać sw e­
go tow arzysza i m ałem u chorem u po­
w iedzieć k ilk a  p rzy jażnych  słów.

Obraz, k tó ry  się je j oczom przed­
staw ił, by ł d la niej zupełną niespo­
dzianką. Z dum iona p a trz y ła  na  m ałą 
m en a ie ry ę  n a  kolanach  W hartona.

— O tak ie  sz tu czk i n ie podejrzy- 
w ała m nie p a n i?  — zap y ta ł wesoło.

— Ależ to pyszne... praw dziw e a r­
cydzie ła  sz tu k i 1 — zawołała.

Z podziwem  w zięła w rękę m ałego 
galopującego konia, k tó rego  w łaśnie 
by ł w ykończył.

— N auczyłem  się tego  od jednej 
z m oich c io te k ; by ła ona pod tym  
w zględem  praw dziw ym  g e n iu sze m ; 
wobec niej je s tem  partaczem . Tak,

ale te raz  m uszę cię ju ż  opuścić, mój 
m ały człow ieku. M ożesz je  w szystk ie  
zatrzym ać.

D ziecko je d n a k  n ie  m yślało tak  ła ­
tw o o ro zstan iu , lecz objąw szy sil­
n ie  chudem  sw em  ram ien iem  szyję 
W hartona, spog lądało  m iłośnie n a  n ie ­
go. Miało czerw one w y p iek i na  zapa 
d łych  policzkach, a  oozy je g o  by ły  
w ielkie i b łyszczące . Spokojn ie  tak że  
spoczyw ało sp o jrze n ie  W hartona n a  
chłopcu — było to  badaw cze sp o jrze ­
n ie  lek arza  lub filozofa. A rtystyczne  
oko E d y ty  schw yciło  n a ty ch m iast 
p rzeciw ieństw o  obu  ty c h  g łów  — m ło­
dzieńczą siłę W h a rto n a  z całem  bo­
gactw em  ja sn y c h  loków , a zapadłe 
ry sy  i bezsilne c ie rp ien ie  u  drugiej 
głowy.

Potem  W harton  pocałow ał m ałego 
chłopca, s ta ran n ie  U staw ił zw ierzą tka  
n a  krześle  i p o sad z ił dziecko na n isk im  
sto łeczku.

Gdy później sz li razem  po o śn ie ­
żonym  gościńcu, zm ien ił się ich  w za­
jem ny stosunek . E d y ta  by ła  p e łn ą  za ­
pału  i roz rzew nioną, a W harton  ju ż  
fięoej r n iej n ie  szydz ił. D oszli do 

drzw i domu u b o g ich , g d z ie  m ieszkali 
starzy  P atto n o w ie , ta m  za trzy m ała  się, 
m ó w iący  — Tu b ęd z ie  lep iej, jeże li 
sam a w ejd ę ; s ta ry  P a tto n  w zeszłym  
tygodn iu  ciężko b y ł chorym  ; ale znam

pańskie zdanie o ja łm u żn ie  i w iem 
także, co pan m usisz m yśleć o chatach 
m ojego ojca. W ydaję się sobie sam a 
obłudną ; pan  i ja  jes teśm y  zupełnie 
odm ienne n a tu ry , a ja ... z resz tą , p e ­
w n a  jestem , że spóźni się pan dziś do 
pociągu.

W łagodnem  je j spo jrzen iu  nie 
było nic z n iep rzy jaźn i, nic z ochot.y 
do w alki.

W harton  podał je j  rękę.
— Tak, czas mi ju ż  iść. P an i m ó­

wi, że w ydaje się sobie ob łudną ! Czy 
n ie  dom yśla się pani, jak ie  uczucia we 
m nie pan i o budzą? Czyż pow iedział­
bym  pan i to, co m ówiłem , gdybyś pani 
n ie  n ależała  do w yższej klasy ? Czyż 
inaczej socyalny re fo rm ato r zadaw ałby  
sobie ty le  darem nego tru d u  ? Czy pani 
nie je s t  przeznaczoną do w ielk ich  czy­
nów ? Jeśli się na  swej drodze z n a j­
dzie narzędzie „przyszłości8, czyż się 
n ie pow inno dołożyć s ta rań  n aostrze­
n ia  go, o ile się um ie?

W zburzona, zaw stydzona, zachw y­
cona E dyta, pozw oliła m u n a  długi 
uścisk swej ręki.

Poczem  on spiesznym  krokiem  od­
dalił się w k ierunku  dw orca kolejo­
wego, a lekki uśm iech przem knął po 
jeg o  tw arzy.

— Niedośw iadczona dziew czyna! — 
w yrzucił n iedbale przed siebie.

V .
E d y ta  zb liża ła  się w łaśn ie do do­

mu, gdy  usłyszała  za sobą k rok i i 
odw róciw szy s i ę , zobaczyła Paw ła 
IlalL na.

— Idę do pan i z poselstw em , pan ­
no Boyce, a w nagrodę za nie proszę
0 śniadanie, — odezwał się do niej z 
uśm iechem . — R yszard  posyła m nie, 
ża łu je  bardzo, że sam  p rzy jść  n ie mi - 
że, spodziew a się jed n ak  um ożliw ić 
to w ciągu dnia. Udawał się na  kolej 
po pew ną szkatu łkę , k tó ra  jed n ak o ­
woż nadejdzie  dopiero popołudniow ym  
p o c iąg iem ; d latego  on zam yśla czekać
1 sam  ją  pan i przyniesie.

E dy ta  uśm iechnęła się, zarum ien iła  
i pow iedziała, że wie, o co tu  idzie. 
H allin szedł obok niej, w idocznie za­
dow olony ze sposobności m ów ienia z 
n ią  sam  na sam.

— Na d rug i ty d zień  udam y się 
w szyscy  do G airsley na  zgrom adzenie 
n iep raw daż?  B ardzo m nie to  cieszy, 
że pani także  tam  będzie. R yszard  je s t  
znakom icie przygo tow any .

(C. d. n.

p  o  1  e  c

o k a  u n c i
ulica Akademicka 1. 3 (obok Banku hipotecznego).



Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w  w ielkim  w yborze i po n a jtań ­
szych cenach poleca

KSrĘ&AEHA KATOLICKA

Dra ffŁAD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie

Żaszczytnie znana ze zna­
komitego wyrobu konserwów 
jakoteż suszonych owoców i 
jarzyn bardzo obrotna firma

poszukuje

F irm y  chcące się podjąć roz 
przedaży w w iększym  lub  m niej­
szym  obszarze , a m ogące poprzez 
energicznie obró t tegoż artykułu , 
zechcą łaskaw ie nadesłać św iadec­
tw a i adresy pod: „Massenconsum" 
M. Dukes, W ien, 1/1. 80"4

zh . 1-80, 2-50, 3-50.

Kuchenki naftowe 
„P R IM U S 1

po złr. 8-50 , praw­
dziwie senz&cyjne, 
wytwarzające pło­
mień gazowy z naf 
ty , nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto­
we z knotam i, n a j­
lepszy fabrykat po 
Maszynki splrytuso-

L. 34718.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  1 c t .  o d  w y r a z u .

n h i i u / i o  d Ia  d a m > mężczyzD 
U U U W IU  i  d z iec i, poleca
Stanisław Gabriel we Lwowie,
plac Haliebi 1. 3.

OKUCIA do drzw i, okien, pieców i ku­
chen. Materyały do budowli i praed- 

siębioratw. Taczki bardzo silne od zł. 2'40 
poleca Piotr Chrząstowsbi, handel’żelazny 
we Lwowie, plac" Kapitulny l (naprzeciw 
katedry).

BIUKO W YW IADOW CZE i  ogłoszeń
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu 

poleca pp. ofieyalistów, guw ernantki, bo­
ny, panny słuźąee, klucznice i wszelką 
inną doborową ze sprawdzonemi świadec­
tw am i kategoryę służby. Ma majątki do 
sprzedania i dzierżawy. Poszukuje apteki 
do wydzierżawienia. 431

we „ExpreS8“ ’ lane żelazne po 75 ct., n i­
klowane złr. 1-50. Maszynki spirytusowe
do kawy „Non plus n itra11 Nr. 1 ,  2, 3, 4, 
po złr. 4'5C, 5'25, 5 75, 6 75, z kabłąbiem 
zelaznym a spodem porcelanowym są tań­

sze — poleoa

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
Osobny m agazyn  m ebli żelaznych 

na pierwszem piętrze.

a ZĄDCA na tantiemę. A dres: „Rządca 
poste restante Martynów ria  Budza- 

ozowee. 433

IJZ Ą D C A , posiadający studya rolnicze, 
D  22 la t praktyki, biegły w kulturze łąk 
torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę , poleca się_ od lipea 1896 r. W.
Chyćko, Sądowa Wisznia, 307

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J . poste restante Lwów.

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, J v  

błonowskieh 9, Lwów. W ałki z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryeh po eonach fabrycznych.

KA R ETA  o tw a r ta ,  la n d a ra  1 p ara
koni do sprzedania. Bliższa wiado­

mość ulica Kurkowa 1. 6. 430

POSZUKUJE S IĘ  dzierżawy około 1000 
morgów ornej ziemi. W ym agania: kon­

trakt 10 -le tn i, dobre budynki, bliskość 
stacyi kolojowej i dużego miasta. W iado­
mość w biurze gazet Olszewskiego, Lwów

J e  cherche pour le  racances une 
|jenne Franęalse arec bonnes recom - 
m endatlons, pour une fillete de 7 ans. 
A dresser: Mme J . P ien iążek , Meduclia 
p. B ołszow ce. ’ 428

3 nnn P°k°i na składzie oka-
• U U U  zyjnie tanio polec*! A. K rzy - 

sz to fow lez  we Lwowie, plae Halicki 1. 2 
Wzory do dyspozyeyi. 429

JRACOW NIA sukień damskich Szusz­
kiewicz, Żulińskiego 3. 427

| \ / |  W t i l r t  akuszerka, ul. Kaźmierzow- 
> \ U l a  sfea 1. 37, I. piętro w po- 

jdwórzu — przyjmuje osoby chore pod dy- 
sbreeyą. 425

J U o n r a l i U  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ n | l l  d l i i i  l n s t r u m e n t a  n i -  

z y o z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

JREMIOWANE medalami tu tk i Nieino- 
j owakiego są wszędzie do nabycia.

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą
kompletną, z najlepszej fabryki Joss & 
Lówenstein w Pradze , po najniższych 

cenach poleca

JA N  CHLEBOWNIK
ul. Halicka I. 4 , obok kaplicy Boimów.

LiowsKis igrsKie oko
kąpiele stawowe, za dworcem kolei elek­
tryczne , pomiędzy góram i, wyrąbane w 
skale, dno betonowane, zasłonięte od wia­
trów, dzienny przypływ i odpływ wody 
300 hektolitrów. Dla Psu od 10 do 1-szej, 
reszta dnia jakoteż niedziele i śn ięta  przez | 
cały dzień dla Panów. Cena samej kąpieli 
10 ct. Urządzono tylko dla Chrześcijan.

Bilety można dostać w handlu maszyn 
do szycia Józefa Iwanickiego w hotelu 
Żorża, albo na miejscu przy ka ie.

8070 J ó z e f Iw anicki.

jako najlepszy i najskuteczniejszy środek do trucia myszy
i szczurów poleca 

A l o j z y  H t l T D n e r ,  Lw ów , R ynek  38.

H B W w n r o a g ^ M M H B B B R B M a a w i i i i i i i i i  1 1  i i i n n i i

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o c I j i  c y o r ź k a

Korzyści Sailehnera źródła H n n y a d i Jd n o s wedle orzeczenia 
7893 pierwszych powag lekarskich:

iw r  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuźszem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed beiwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N L E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

L U B I E N

8083

nie

I S T a j l e p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 190  franco do każdej stacyi po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52 
ct. za kopę, Nr. 5 po 70 ct. loco Bisenz. 
Ia ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5'—, 6'—, 7'50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeiany.

Konfitury
ll t kg. 36 et., kandyzowane owoce ’/< kg.
50 et. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 140. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 

ii  kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

GĄBKI mycia powozów
duże 

, po 80 ct. sztuka 
poleca handel 7919

St. Markiewicza we Lwowie.

Poszukuje posady
zarządcy folwarku 

lub ekonoma
w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń­
czoną akadem ą rolniczą w Przerowie, w ła­
dający językiem polskim, ruskim, czeskim 
i niemieckim, może na żądanie złożyć kau- 
eyę w kwocie 1000 złr.; skromne wymaga­
nia. Bliższych informaeyj udziela Admini- 
stracya „Gazety Narodowej11. 8073

MASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą 
poleca

Fabryka świec i Michownla wosKn
Fr. SCHUBUTHA

Lwów, R ynek 41.
Tamże skład 7964

n a j l e p s z y c h  h e r b a t .

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . C h riu to fiT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b ra c re n a e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap­

tece Leona Kallira. 8052

ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD SIARCZANYCH
w pobliżu  Lwowa, Grbilka 1 Szczerca.

P o ra  zdrojow o-kfjplclow a od 20. m aja  do 20. w rzc tn la .

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie­
żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą  drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież posadz­
k i ; kąpiele siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób Dosa, gardła i płuc. Maser , masorka 1 służba kąpie 
Iowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer­
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoezny. Dna i po- 
zapalne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko­
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402'52 ałunu). Przewło- 
ezne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. B runicki K arol Braikow ski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w roczuej kwocie ośmiuset 

(800) zł. w. a. z fuudacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana I Fran­
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce malarstwa i m iedziorytnictw a, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzm u, pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy- 

w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podan>a swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Uyrekcyi tejże szkoły, inui 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
n icą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan daiszego kształcenia się za g ran icą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak ty lto  
w raz e, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  Wydziału krajowego 

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem.

Znakom ity musujący

Porter angielski
1 flaszka 70 et., y3 flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franco do k a id ej stacy i kolejowej

. poleca handel 7167

(ALBERTA SZKOWRONAL
Lwów, p lac M aryacki 7. g  j

M l

Słniy dć natychmiastowego przyrządzenia rosołu tndzlei 
do poprawienia zup, jarzyn, sosów I potraw mięsnych 

wszelkiego rodzaju.
Ealeoa się baeznośó szczególną 
na podpis w y n a l a z c y  gwa­
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  jy ”

i  dobro ó V  pismembłękltnenu

W e Lwowie, dn ia 6. czerw ca 1896. Grott.

l
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H. Ceplsłi, PflZDEii-Stanisław
poleca na sezon obecny:

patentowane

„TRYUM F11
najprostszej I najtrwalszej 
konstrukcyi, bez kółek zę­
batych, sprężyn, odzna­
czone na wystawie lwow­

skiej złotym medalem.

Franco skład Stanisławów po złr. 82'/i-

S. Bronikow ski, Sta n isła w ó w
wyłączne zastępstwo H. Cegielskiego na G-alicyę. 

a f a r o w o w i ć i - u i i

9
*
I
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Stary COGNAC
z wina własnego chowu dostarcza, od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
a lbo 2 litry  za 8 zł., młody 2 litry  4 złr. 
80 et., B enedykt H ertl, właściciel dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi.

Otwarcie kąp ieli morskich 1 czerw ca, solankow ych 24 m aja. |

K ołobrzegK ołobrzeg
był odwiedzony w roku 1895 przez 
lo  011 rzeczywistych gości kąpielo­
wych. Ruch obcych w porze kąpie­
lowej wynosił przeszło 20.000 kart 
kolejow. letnich. Nowo wprowadzany 
pociąg nocny z Ber­
lina i do Berlina.
Połączenie okrę‘owe 
z Bornholmem i Ko­
penhagą, z Herings- 
dorfem i Rygą. P o ­
łączenie telefoniczne 
z Berlinem, Szczeci - 
nem i in . miastami.

K ołobrzeg
posiada wodociągi górn. eiśn., ka- 
nalizacyę i miejską rzeźnię. Dobre 
mleko, żętycę i wszelkie wody mi­
neralne. 13 lekarzy, 3 apteki i ob­
szerną kładkę spacerową na morze.

połączą zarazem kąpiele morskie i 
naturalne solankowe. Silne bicie bał­
wanów. Wybrzeże z delikatnym p ia ­
skiem i bez mułu, Ciep/e kąpiele 
morskie i solankowe obfite w gaz, 

kwas węglauy. Ką­
piele parowe i boro­
winowe, wziewalnia, 
gimnastyka leczni­
cza, mięsienie, ob­
szerny park i ogro­
dy, 3 kilom druga 
przechadzka na wy­

dmach.

K ołobrzeg
ma własny teatr z dobrą operą, mu­
zykę wojskową, miejsca do gry i 
czytelnię, corso na morzu i w krza­
kach , zebrania, bale i zabawy dla 

dzieci.

W ielk i w ybór m ieszkań po przystępnych eenach.

Kąpiele Wildungen.
W niArnlaniunh nflrolr nOohflPTfl nhnmHIP CU

Główne źródła: źródło Je- 
rzego-WIktora i źródło He 
leny są od dawna znane ze 

.  .  swej nieprześcignionej sku­
teczności w cierpieniach nerek, pęcherza, chorobie cukrowej, katarze żołądka I ki­
szek, jakoteż w zaburzeniach k rw i.jak : niedokrewność, błędnica itd. W roku 1895 
wysłano przeszło 810.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera so li; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ze źródeł Wildungen , jest po części nierozpuszczal 
nym, prawie bezużytecznym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie­

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim zała tw ia: 7940
Inspekcya akcyjnego T ow arzystw a źród eł m ineralnych w W ildungen.

J A N  
J A R Z Y M A  W K

Jubiler i złotnik ęg
we Lwowie, plac Maryacr

poleca swój bogato zaopa- ZjffZ , 
tizony skład 

wyrobórf jubilerskich
złotych i srebrnych 
p0 najtańszych 

eonach.

Itf

Z A K O P A N E  J i B  , H M 0 W , C Z
  rfl — ------- — ~ -S aw a muOliMAnr/nmAlliilAniA T)£a _,,

100 do 300 złr. miesięcznie
mozą zarobić osoby każdego stauu , w 
każdej miejscowości bez wkładki ka­
pitału i ry zy k a , przez sprzedaż pra­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdlenst, Rudolf Mosse, Wien. 8049'

II
1

W illa  K o r wino w k a
p o ło ż o n a  w  lesie przy ulicy Zam oyskiego, vis-A-vis w illi

„Wanda“; w ystaw a  słoneczna, w idok na Giewont.
Mieszkania familijne i dla osób pojedyńczyeh z kompletnem wygodnem 

urządzeniem, pościelą kompletną, bielizną stołową, porcelaną, szkłem, srebrem 
stołowem , kuchniami zaopatrzonemi w odpowiednie naczynia; ze stajniami i 
wozownią lub bez tychże — do wynajęcia na sezon letni od 1. lipea br. i na 
sezon zimowy od 1. października br. Mieszkania z piecami kaflowemi dobrze
zaopatrzone na zimę.

Bliższych wiadomości udziela właścicielka willi B ro n is łn w a  K ossa­
k ow ska w  Zakopanem , w illa  K orw inów ka. 8071

p o l e o a

royssesejplnetene l£e«nxenifi 
medalami saslugli

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale i odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych.

Darlehen
roa 500 11. aufwfirts bis zaiu| 
hSchsten Betrage ais Pcrsonal 
credit coulant and discrat be-l 
sorgt Agentar Badapest, Post-| 
fach 107. 8088

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikola8cha Następców

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W B  L W O W I E  

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dore- 
niówkę, Narodowkę,jSzczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd.

p o  c a n e o b  n a J p r z y i t f p n U j s z y c b .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, j ak:  Kontuszówkę Nr. I. i  Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

T _ , . , . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: _  ̂ Kontu82Ówakj 6Q ^

Na rozkaz Najjaśniejszego Pana bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana

XVIII. Loterya państwowa
na dobroczynne cele w ojskow e.

3.135 wygranych w ogólnej uwocie złr. H0.000
pomiędzy tem i:

1 główna wygrana na 60.000 z ł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 
mi wygranem i po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze­
dzającą i 1 następną wygraną po 250 z ł., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., 16 wygranych po 500 złr., 100 wygranych po 100 

złr., wreszcie wygrane w seęjaeh w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 25. czerwca 1896.
Jeden  los kosztu je  z łr . 2  * ^ 0

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjnej w oddziale loe;ów państwowych, Wiedeń , Riemergasse 7, 

II . piętro (Jakoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
Losy wysyła się nie lieząe nie za porto. ' <V 6

Wiedeń w marcu 1896.
Z c. fe. Dyrekcji loteryjnej

7900 oddział losów państwowych.

m ajątków  przew ażnie lasowyeh, 
z kapitałem  w kładow ym  od 30.000 
do 60.000 złr. o raz kam ienicy  we 

Lw ow ie, wolnej cd  podatku.
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokae- 
ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Yogla we| 

Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro.

W IN O
1 1893 — własnego chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 et., 

enedykt Hertl, właściciel dóbr ,  zamek 
Golitsch przy Gonobltz, Styrya.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
WIES 

I., Salzthorgasiie

zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paczkach po 50 
et. i . . 1‘ -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną wo ń , pakieeiki 
po 4 i 8 ct., pudełko po 25 i —-50 

S  KADZIDŁO SUŁTAŃSK1E płyn- 
n e , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i  buduarów 
£aszka •

KADZIDŁO ANTIMIAŻMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po-

§ wietrzą w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm innych, flakon 25 et. i

- • 2 5

- • 5 0

—•50

KADZIDŁO W PAPIERKACH

Erzez ogrzanie otrzymuję się 
ardzo przyjemny zapach, pa­

czka zawierająca tuzin
KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­

SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapąch, 
pudełko . . ,

|KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct.

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną woń , pakiety po 2, 
4 , 6 i 10 ct., pudełko po 15, 
25 ct. i

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak  i na kurytarzaoh 
pudełko

zł. ct.

— 12 U

- 5 0  a

- • 6 0

— 50

— 10

Do kąpieli!
lu n

Siarczan żelaza, 

S i a r k ę  d o  k ą p ie li
poleca firma handlowa

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

L a l io r a to rp  teclmolojii chemicznej e. i  szkoły politechnicznej we Lwowie, ł  »._ m __ Stempel 50 ct.
I. O r |e S 3  e j l e .  l. ss.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu
zlu11 i zanieczyszczeń alkoholicznych w ypada, że wódka z napisem : „Bosolla 
p r z e d n i  km inkow y1,4 jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznyw , zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników , jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu >asłu- 
gnje. Lwów, dnia -28. maja 1894. T ra f. Bron. Pawlcwski (m. p.)

1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru , z tego 
218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kole 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 80.000 
złr. z inwentarzem (60 sztuk) i kresceneya. D ług Banku hipoteczn. 
36.000 zł.

2. Majątek ziem ski, powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. ro li, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojacb zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr.

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojacb, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 sta j­
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarma z k iera tem , młyn nowy,
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Cena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr.

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu m u­
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł.

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, l/ t mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li , 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw entarz: stajn ia zarodowa 105 sztuk. Cena 85.000 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win­
centego B ałabana 1 Dr. Aleksandra Yogla we Lwowie przy ulicy' 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

Nabyć można W E LW OW IE w sklepach w łasnych, ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien-

Lnice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy­
s tk ich  pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
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K a n t o r  w y m ia n y
c. i w .  pile. itimm Banko i i s o t u p  J

kupuje i sprzedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
|p o  knrsie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizyl.
Jako dobrą i  pewną lokasyę poleo*:

listy  hipoteczne 
5b/9 listy hipoteczne premiowane 
4®/, listy  hipoteczne koronowe 
4»/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 l isty Banka krajowego 
48/0 listy Banka krajowego 
5°/0 obligacye komunalne Banka krajowego 
4, /»°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galic. koronową 
4*/« pożyezkę propJnacyjną galicyjską 
&o/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/*'/• pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
41/,* /. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacye lndemnizacyjnc

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawszs ku­

puje i  sprzedajep o  cen ach  najkorzystn iej szych,
Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelki* -wylosowane, a Jui p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrącenia, zaś zam iejscow e, jedyne! za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n któryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrot*m kosztów, które sam ponosi.

"Wttm u u o a j  n « * f « w n y v - ,  —  — > ------------- I -------------- ---------------- - H I
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ło a t e c k i .
Z drukarni i litografii Filiera. \ Spółki.


